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Taniec duchów.
Wiedeń 2  sierpnia.

(List oryginalny „Głosu Narodu").

Cisza pozorna na widowni polityki austriackiej 
w cieniu paragrafu czternastego, podobDa do tej, 
jaka o północy zwykła panować na cmentarzach, 
a  wśród której wyobraźnia spirytystów dostrzega 
złowrogie tany duchów złych % dobrymi. Oko zwy­
kłego śm iertelnika nie dostrzega chwilowo na kon­
stytucyjnym cmentarzu § 14 nic zgoła, gdyż trze­
ba bardzo przenikliwego wzroku, by spostrzedz 
rozmaite osobiste prądy, nurtujące niewidocznie u 
góry i u dołu a usiłujące każdy dla siebie upiec 
pieczeń. Za kulisami gwarno i ruchliwi^, intryga 
snuje się w rozm aitych kierunkach: za hr. Tbu- 
nem i przeciw niemu, a sieci jej sięgają nawet sta­
nowiska m inistra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego. Praca to  krecia, podziemna i bardzo 
kręta, niemniej przeto mogąca w Anstrji, gdzie 
przysłowiowo wszystko jest możebne, cel swój 
osiągnąć. Od dłuższego już czasu — niewiedzieĆ 
w łaściw ie skąd i z jakiej racji — pojawiały sie po­
głoski, jakoby wrzekomo stanowisko h r. Gołuchow- 
skiego m iało być zachwiane- Dziwna rzecz, iż 
wszystkie te  pogłoski, gdy się śledzi ściśle ich źró­
d ło , pochodzą z madziarskiej strony, a tern bardziej 
p a p r y k u j e  takowe nazwisko Kallaya, którego te  
Skinę źródła wymieniają, jako mniemanego i „je­
dynie możliwego następcę po h r. Gołuchowskim“.

Do zachwiania stanowiska obecnego m inistra  
spraw zagranicznych nietylko nie ma najmniejsze­
go powodu, lecz owszem ze względu na uwieńczo­
ne powodzeniem kierownictwo anstro-w ęgierskiej 
polityki zagranicznej należy przypuszczać przeci­
wnie, iż stanowisko jego co raz bardziej się u- 
tw ierdza.

Atoli znachorowie polityczni pewnego rodzaju 
kiw ają wciąż głowami i robią dwuznaczne miny 
szepcąc na ucho: „W  tem jes t coś — pogłoska 
nie je s t bez podatawy“. Biuro [rasow e, które je s t 
przecież tak saore do zaprzeczania najnieprawdopo­
dobniejszym i najniedorzeczniejszym drobnostkom — 
milczy zdumiewająco w danym razie.

— Dziwi to pan a?  — zapytał mnie co do te ­
go jeden z starszych kolegów. — Daruj pan, lecz 
m nie się zdaje, iż pan nie znasz naszych gadzinowców. 
Część ich należy w tym wypadku do kompletu. 
Bzecz widoczna, inaczej przecież nie zachowywaliby 
milczenia. M inister Kaliay złożył przecież jako 
wielkorządca Bośnji i Hercogowiny dowody, że ma 
niem ało sprytn i — roztropności nadzwyczajnej. 
Umie on szczególnie prasę przyjaźnie usposabiać 
dla siebie. I  widzisz pan — dodał znacząco — Kai- 
lay jest istotnie chwilo w 9  powiernikiem korony, 
która  z pominięciem hr. Thuna jem u powierzyła 
rolę pośredniczenia w sprawie ugodowej. Wszak 
obecnie nie hr. Thun, lecz m inister Kallay rokuje 
w sprawie ugody z rządem węgierskim. Bądź co 
bądź daje to do myślenia. W yobraź pan sobie j e ­
dnak, jakieby się wytworzyło położenie, gdyby 
Kallayowi udało się spełnić najgorętsze życzenie 
korony t. j. usunąć trudności stojące w drodze do 
odnowienia ugody — coby było wówczas? Istotnie 
trudno w  tym  razie przewidzieć następstwa, ale 
dlaczego biuro prasowe nie zaprzecza pogłoskom o 
wrzekomem zachwianiu się stanowiska hr. Gołu- 
chowskiego, szerzonym tendencyjnie zarówno z stro­
ny m adjarskiej i narodowo-niemieckiej ? Zaiste dzi­
wnie się piecie w tym austrjackim świecie. O. Sm.

Z życia Bismarka.
Zgon Bismarka wywołał, jak tego zresztą spo­

dziewać się było można, niezwyczajny ruch w całej 
niem'eokiej a także i  aostrjackiej prasie. We wszy­

stkich niemal dziennikach znsjdr emy ca. 6 szeregi 
artykułów odncsząoyoh się do osoby Bismarka i 0 - 
świetlają^ych jego życie i działalność badź z polity­
cznej, histerycznej lub społecznej, bądź z anegdo­
tycznej strony. Wiele między temi wspomnieniami 
i refleksjami rzeczy bez żadnej wartości, ale jest także 
i kilka artykułów, -a  które miżna zwrócić uwagę. 
I  tak niepospolitą wywołał sensację artykuł, umie­
szczony zaraz na drugi dzień po śmierci Bismarka 
w berlińskim Lokalanzeigerze, pisany prze* Maury 
oego Bu3 oha a zastanawiający się nnd „prawdziwemi 
przyczynami dynfsji Bismarka11. Artykuł ten przedru­
kowały wszystkie wiedeńskie i niemieckie dzienniki. 
Sensacja, kiórą sprawił pochodzi stąd, że BusuL po 
raz p ie rw e j ogłosił w autentycznem i dosłownem 
brzmieniu akt, którym Bismark, nie mogąc dopro 
wadzić do porozumienia z cestrznn W lhelmem II, 
w dniu 18 marca 1890 r., podał stę do dymisji.

Na wstępie zaalmowia się Busch nad przyczyna­
mi rosnącej coraz bardziej i zaostrzającej s ę oorsz 
jaskrawiej dysharmonji m ędzy Bismtrkiem a Wilhel- 
m m II, zaznaczając, że początkowo głównie zbyt 
reakcyjny pogląd Bismarka na kw estę robotniczą 
i socjalistyczną wywołał rozdwojenie. Bis m ark począł 
okazywać pewien npór i dumę, cesarz stanowczość 
i rozdnża .enie. Położenie było bardzo naprożme i o 
rychłem przesileniu poczęto mówić dość głośno w 
dworskich kołach.

D nii 15 marca 1890 r. odbyła s!ę konferencja 
między B smarkiem a dzielnym szermierzem katoli­
cyzmu w Niemczech Windhorstem, doprowadzona do 
skutku za pośrednictwem bankiera Bleiehrodera. Na 
konferencji tej oświadczył B smarkowi Windhorst, że 
centium domagrć się będzie powrotu do stosunków 
kościelny! h z przed 1871 r., tj. zniesienia ustaw 
antykośoielnycn z K ulturkam pfu  wynikłych. Cesarz 
Wilhelm II na wiadomość o tej korfcrenoji zapłonął 
gniewem i p«Ie:ił oświadczyć Bismarkowi, „że nn 
ijczy sobie, by na przysnęść podcbue konferencje 
z deputowanymi bez jego wiedzy j pozwolenia się 
odbywały". Na 1o odpowiedział Biemark, że w 0 - 
świsd zeniu oesarzkiem upatruje „najwyższą koctrolę 
swych osob:styrh pozai łożbowych stosunków, której 
się ptddsć nie mcże". Konflikt doprowadzony został 
w ten spos. b do otwartego wybncbu. Da a 17 mar­
ca ttrz jm sł Bismsrk urzędową wiadomość, że do dy­
misji podać się może. Dn a 18 marce wręczył B is­
mark cesarzowi pismo z p rcśłą  o dym tję, które we­
dług sporządzonej we Friedrichsruohe kopji brzmi w 
streszczeń u jak następuje:

Berlin 18 marca 1890.
„Przy załą zeniu mego uniżonego przedłożenia 

z 15 b. m. rozkazałeś mi Wasza ces. Mość przedsta­
wić projekt rozporządzenia, skutkiem którego najwyż­
sze rizprrządzenie z 8  września 1852 r., regulujące 
si&nowisko prezydenta ministrów względem swoich 
kolegów, mocy prawnej nrało być pozbawione. Po- 
zwilsm Fobie co do genezy i znacztnia tego rozpo- 
rządzeria przytoczyć poniżej D ostępujące  wiernopod- 
dańcze prz d'ożenis.

„W czasie absolutnego królestwa nie uozuwano 
pttrze by stanowiska „prezydenta min steis'wa słanu“ 
i dopiero na wspólrym sejnre r. 1847 weptłeześni 
J b ralni połow ie wskazali na potrzebę m.anowania 
„premieia miniitrów“ , kfóregoby zadamem było wziąć 
na siebie jednol.tość polityki odpowiedzialnego całki- 
witego ministers'wa. Z rokiem 1848 weszła u nas 
w życie konsfy'ucja i mianowano prezydentów mini­
sterstwa w csibaih  hr. Arnima, Cfmphtusena, hr. 
Brandenburga, br. Manteuftla, ks. Hohi nzdlerns, nie 
dla jedneeo wydziału, lecz dla całkowitej p lity ki 
gabinetu, a więc dla wszystkich wydziałów. Panowie 
ci po większej części nie mieli w łtsnego wydziału, 
tylko dzierży li władzę jrezjdenfów, iak n. p. prze- 
denną książę Hohenzollern., minister Auerzwald, ks. 
Hobenlohe. Ale każdemu z nich zależaio, by w mi- 
n sterstwie stann i w swoim stosuikn do monareły 
utrzymsó tę jedność, bez której odpowiedzialność mi- 
nisterjalna, będąc# istotą życia konstytucyjnego, nie 
da się przopiowadzić. Stosunek minitteistwa państwa 
i jego poszczególnych człinków do nowej instytucji

prezydenta ministrów wymagał wkrótce bliższego, 
odpowiadającego konstytucji uregulowania, jakie w 
porozumieniu z współneanem miaistjrstwem państwa 
rozporządzeniem z 8  wrześn a 1852 nastąpiło.

„To rozporządzenie jest odtąd rozstrzygające dła 
stanowiska prezydenta ministrów i ono to jedynie da­
wało prezydentowi tę powagę, która mu umożliwia 
objęcie takiej cdpowiedzijlności dla wspólnej polityki 
gabinetu do jakiej go sejm i opinja publiczna upo­
ważnia. Jeżeli każdy pojedynczy minister posługiwać 
się może nsjwyższemi rozporządzeniami bez poprzednie­
go porozumienia ze swymi kolegami, to jednolitt po­
lityka, za którąby ktoś mógł być odpowiedzialny, jest 
niemożebną. Żaden wówczas minister, a przedewszy- 
stkiem prezydent ministrów nie jest w stanie gwaran­
tować za odpowiedzialność wspólnej polityki gabinetu11.

Zaznaczywszy w ten sposób odmienne swe na s ti-  
nowisko prezydenta ministrów zapatrywanie, star* się 
Bismrrk uzasadnió pet-zebę otrzymania w mocy roz­
porządzenia z r. 1852 i kończy swój wywód słowa­
mi: „Z powyższych powodów nie jestem w stanie 
wypełnić rozkazu Waszej Ces. Mości, wedłng którego 
musiałbym asm apowodewaó i kontrasygnować zawie­
szenie wspomnianego przezemnie rozporządzenia z r. 
1852-go, a jednak mimo tego pez stać przy u- 
rzęćzie p rezy d ja l.m  ministerstwa stann.

„W edług donies!eń danych mi wczoraj przez je­
nerała Hahnkego i tajnego radcę Lakannsa, nie mo­
gę mieć wątpliwcśei, że W. Ces. Mość wie i wierzy, 
że jest dla mnie rzeczą niemożebną znieść rozporzą­
dzenia, i mimo t 6 go, być nadal ministrem. .» jednak 
Wasza Ces. Mość otrzymałeś w całej mroy rozkaz, 
dany mi 15 bm., a tem samem dałeś mi widoki przy­
jęcia mojej koniecznej prośby o ustąpienie. Z poprze­
dniej mojej z W. C. Mości ą rozmowy, mogłam przyjść 
do przekonania, że Wasza Cts. Mrśó życzyłaby sobie 
abym z mojego stanowiska w Jego król. prnskiaj 
służbie zrezygnował, a pozostał w służbie państwa 
niemieckiego. Przy bliższem badaniu taj kwestji po­
zwoliłem sobie zwrócić uwagę na niebezpieczne kon­
sekwencje tego rozdziału mej władzy, i powstrzymam 
się też od powtórzenia w:zelkich uwag co do na­
stępstw. jakieby za sobą’ poojągnął taki rozdział mię­
dzy Frnsami i kanclerzem państwa. Wasza Ces. M »‘ć 
raczyłeś potem zgodzić się, aby tymczasowo wszy sta  o 
pozostało po staremn. Jak jednak miałem zaszczyt wy­
kazać, nie mogę zatrzymać stanowiska prezydenta mi­
nistrów, skoro Watza Ces. Mość zrrządziło cupitis di- 
minutio dla tego stanowisk-, jakie w zniesieniu roz­
porządzenia z r. 1852 spoczywa. Wasza Ces. Mość 
raczyłeś prócz tego ograniczyć moją służbową dz.ałal- 
neść podczas mojego uniżonego przedłożenia z 15 
b. m., a to ograniczenie nie pozwala mi w takiej mie­
rze oddać się interesom państwa, jak tego moja od­
powiedzialność za moje urzędowe czynności wymaga.

„W .bee mego przyw iązani do służenia królew­
skiemu domowi i do W. Ces. Mości, wobrc dłag.'le­
tniego zżycia się ze stosunkami, które do dziś d n a  u- 
wsżałem zl trwsłe, jest mi bardzo belesnem wyco­
fać się ze stosunku do W. Ces. Mości, slepo-um ien 
nem rczważeniu najwyższych intencyj, do któryoh wyfej 
konania musiałbym okazać gotowość, gdybym w służ ' ’ 
bie pozostał, zmuszony jestem załączyć do W. Cei. 
Mośji wiernopeddzń zą prrśbę o uwolnienie mnie w 
łasce i z przyznaniem urzędowej pensji od urzędów 
kanclerza państwa, prezydenta ministrów i pruskiego 
ministra spraw zagranicznych.

„Według mych wrażoń i obserwacyj z ostatnich 
tygedni i według wiadomości, których zasiąsnałem 
w cywilnej i wojskowej kancelarji W. Ces. Maści 
mogę przypuszczać, że prośba moja o zwolnienie od 
urzędów przezemnie zajmowanych zbiegnie się z 
życzeniami W. Ces. Mości, i że wobec tego na jej ła­
skawe przyjęcie liczyć mogę. Prośbę tę o uwolnienie 
od zajmowanych przezemnie urzędów, byłbym już przed 
rokiem W Ces. Mości przedłożył, gdybym nie miał 
wrażenia, ze W. Ces. M ść życzyłeś sobie, z doświad­
czeń i zdolności wiernego sługi Swego przodka ko­
rzystać. Obecnie będąc powny, że W. C. Mość do­
świadczeń tych i zlolnośoi nie potrzebuje, mogę wy­
ce fcć się z życia politycznego bez obawy, aby to mo­
je postanowienie przez opinję publiczną jako postano

kupujcie tylko u Chrześcijan 1
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wienie nie na czasie uzoanem z* stało. Podpisano: 
V. B ism arck“ .

Z cnwhą doręczenia t*-go pisma ceBtrza, Bismaik 
przeBtał byó czynnie dzisiaj ąeą osobistością w we­
wnętrznej i zagrani(znej polityce Niemiec i Prus. Jak 
widzimy z oat&tnioh słów pisma Bismarka, żelazny 
książę nie mógł się ponstrzymaó od wyraźnej i silnie 
zaznacz nej wzg'ędem swego pana ironji, która oczy­
wiście Wilhelma II. głęboko dotknąó musiała. Dzieje 
późiiejsze Bism .rka po jego upadku są dostatecznie 
znane. Wiadomo, ZeFrieórclujmłistało się kuźnią in tijg  
przeciw cesarzowi i naiwyższym urzędnikom państwa, 
a Hamburger Nachrichten organem, w którym Bis- 
mark od ozaBu do czasu złośliwie piz?pominat świa­
tu swoje istnienie! Dz'ś po jego śmierci w wielu nie­
miecku h piernat h pojawiło się porównanie wrażenia, 
jakie w Europie wywołała wiadomośó o śmierci Na­
poleona I. na wyspie ś«r. H leny z wrażeniem spo- 
wodowanem zgonem Bismarka. Porównanie wcale 
nie trafne.

N ipołeon znosił upadek swój z wielką, nidości- 
gnioną godnością i dlatego wieść o jego śmierci wywo­
łać mogła żałobne wrażenie, jakie wywiera zawsze 
wiadomość o zgonie olbrzyma; upadek BiBmsrka wy­
kazał, że ten potężny mąż stanu nie miał krzty 
wielkoduszności, dlatego a szystkim 1 rzeźwo patrzą­
cym nasuwa się dz ś myśl, że dla sławy i pamięci 
B smarka lepiejby było, gdyby mn»rł przed ośmiu 
laty.

Z  K R A J U .
Kołaczyce 1 sierpnia.

(.List oryginalny Głosu Narodu).
Rehabilitacja Koraczyc.

Podając sprawozdania z ostatniego ruchu antyse­
mickiego, wprowadzono Szanowną Redakcję w błąd, 
przez co bezwiednie wyrządziła krzywdę naszemn mia­

steczku, umieszczając rziozy z j  rl wdą niezgodne. Pak­
tem jest niezbitym, że zabnrzenia w Kołaczycach w y­
wołali żydzi. Jeden z czeladników w czaaie spaceru 
powiedział do drugiego czeladnika w Żarcie, że „bę­
dziemy bió żydówu. Żydzi dowiedzieli się o tern i 
sprawili, że obu czeladników skutych zabrano do 
więzienia w Jaśle. W czaBie prowadzeiia ich, żydzi 
zachowali się wyzywająco i ze zwykłą sobie arogan­
cją. Nic dziwnego, że wielu oburzyło takie postępo­
wanie żydów, mimo tego i tę pigułkę gorzką, przy­
zwyczajeni, przyjęli poważni mieszkańcy miasteczka 
milczeniem. Tylko kilka niedorostków, początkowo 
bawiąc się, poczęli rznoaó kamieniami na dach domu 
żydowskiego w dniu 9 czerwca, a kiedy przypadko­
wo któryś w szybę trafił i brzęk posłyszano, wten­
czas liczniej poeypały się kamienie i wybito kilkana­
ście szyb. Kiedy żydzi nBlyszeli brzęk szyb, narobili

ogromnego hałaan i z krzykiem (in Kolaczice a Mord) 
rosbiegli się i rozszerzyli ogromny postrach: „na zło­
dzieja izspkn gore- . Po wybicia tych kilkanaatu azyb 
przeb panprów i niedorostków, zaraz zjechała władza 
polityczna, zarządziła środki rdpowiedne i skuteczne, 
traktując rzecz należycie i poważnie, nakazała zwierzch­
ne śoi gminnej i poważnym obywatelom czuwaó nad 
spokojem, żandarmerję powiększyła i odtąd najzupeł­
niejszy zapanował spokój. Zieohał również prokurator 
z sędzią śledczym z Jasła, lecz również nic nie zna­
leźli prócz wybicia tych kilknuastu szyb żydowskich. 
Żywioł żydowski, choć już całkiem był apokój w mie­
ście, opnazezał je tłumnie i wyjeżdżał na wszystkie 
Birony, szerząc postrach między Bwoimi; życzył on 
sobie, by na pierwszy brzęk szyby zaraz woisko spro­
wadzono, by „gejów* zamknąć, lub nawet Minliobe- 
rów użyć. Dckazali swego, bo choć spokój zupełny 
zapanował, mimo tego wojsko nadeszło i musiało 
wiele przykrości i niewygód znosić wskutek zachcia­
nek żydowskich. Tak sprawa krótko się przedstawia. 
Sensacyjnie podały ją niektóre dzienniki do publi­
cznej wiadomości i wyrządziły krzywdę naszemu mia­
steczku. Przegląd  np. w Nrze 134 z dnia 15 czerw­
ca pisze o Kołaczycach: „połamano ramy drzwi i 
okien w dor ich żydowskich, poczem roszono w kie- 
unku Jasła, siejąc takie samo zniszczenie po dro­

dze" (siei). Ani iskierki prawdy. Wszak również nie­
dorostki koło Jnsła wybili ozy by w żydowskich karcz­
mach, opuszczonych dobrowolnie, przez co dano oka­
zję gawiedzi do picia, a nawet żydzi sami darmo da­
wali pió. Kto zaś podpalił ,'fsfinerję, różne aą wersje, 
truduo prawdy docieo w każdym razie podpalano ją  
nieumyślnie i przypadkowo. Żi paryski L i  Temp3 
p’sf*,, iż wszystkie wody Oceann nie zmyją hańby 
galicyjskiej, że w szystkie woni* Arabji nie stłumią za- 
pachn przelanej krwi żydowskiej, że w „Mew-Sandeo" 
i w Limanowej przez 4 dni mordowano żydów, temu 
się nie dziwimy. Leoz jest przykra rzecz, iż niektóre 
dzienniki nasze "mieszcząły podobne wieści, przesa- 
dyeąo w najwyższym stopniu wypadki. P rzegląd  
p isa ł: „Nikt nie był pewny życia ni mienia". Tak 
opiBane wypadki dochodziły do kolosaln/oh rozmia­
rów w pianiach żydowako-niemieckich. I Cios N a ­
rodu w błąd wprowadzony, umieścił w Nrze 138, 
jakoby obłopi z Kołaczyc wywołali rozruchy antyse­
mickie w Frysztaku, co się nie zgadza się z praw­
dą WBzak Kołaczyce to miasteczko na wskróś rzemie­
ślnicze (szewcy i garncarze), mieszkańcy jego praco­
wici, trztźwi i spokojni, żadnego _ nich nie areszto­
wano, żadnego nie zraniono we Fry*ztakn, żtden nie 
brał udziału w biciu szyb żydów frysstackieb, żaden 
przez i ą l  nie został zasądzony. E s. F . M.

Stan wyjątkowy w Galicji.
Z czterech oskarżonych o gw ałt publiczny w W o ­

l i  D d c h & o k i e j  (p. wczorajszy numer n&Bzego 
pisma), żaden czytać ani pisać nie umie.

Oskarżony Jan R u s e k ,  zapytywany, czy się do 
winy przyznaje, tdpowiadn, że „uczciwie nie pamię­
ta", wie tylko tyle, że wódkę pil:. liąo  z nocnej ro ­
boty wstąpili do karczmy na śaiadanie i by nipić
się wódki, ale nie po to by bić żydów. Twierdzi,
że był tak pijany, iż się przewrócił i obali ławkę, 
u której się noga złamała. Zresztą o niczem nie wie; 
pamięta, że we oiterech wyp ii pięć półl t-ow wódki.

Oskarżony Wojciech K o w a l s k i  do winy się poczu­
wa, ale nie wie jak się to s ta ł», pamięta, że wypi­
li cztery półlitrówki wódki, nic więcej. Słyszał, że w 
całej fabryce mówiono, że „wolno bić żydów".

Oskarżony Jan Gra w l i k  pam iąti jak szli z roboty 
wszyscy czterej. Wleźli do karmmy, zjedli fnnt k ieł­
basy, poczem Kowalski kazał daó wódki. Kiedy Vy-
Bzli z szynku zabrali ze sobą litr wódki i poBzli we
trzech bez Kosały lo Zarzyckiego, a gdy i tę wódkę 
wypili, wrócili znów do Bzynku, gdz;e Rusek i Ko­
walski poczęli r.zbljaó flaszki. Gawlik powiada, że 
nie mogąc na to patrzeó, poszedł do Zarzyckiego w 
sąsiedztwie, aby mu powiedzieć, że Rusek i Kowal­
ski „straszny rajwaeh" robią w karczmie. Kiedy 
przyszło wojsko, RuBek uciekł, a Kowalskiego po­
chwycono. Gawlik poBzedt do domn, a przedtem do 
żandarma wytłomaozyó się, wtedy zoBtał aresztowa­
ny. Gawlik otrzymuje, że sam w niozem nie *awinił, 
o ozem może świadczyć żydówka.

Oskarżony Jan K o s a ł a  do winy się nie pooznwa. 
Przyszedł ostatni, upił się i poszedł na pole, położył 
się w trawie i Bpsł. O tern, że miał rzneić o ziemię 
flaszkę i kieliszek n<e pamięta.

Św. Leib G o 1 d b b r g, szynkarz, powiada, że dnia 
18 rano trzej pierwsi weizli do karczmy, zażądali 
pół litra wódki, on im dał %  litra. Następnie przy­
szedł Kosała, zażądali znów poł litra wódki, on im 
dał tak samo 3/8, dalej zażądali kiełbasy, ehleba, a 
potem „moskali", a kiedy bię napili po raz trzeci 
wódki, rozpoczęli awantury z GoHbergiem, przyozem 
jeden z nich miał w ręku nóż. Gjldberg sł/szał, jak 
mówili: „trzeba z żydem zrobió porządek". Żyd wi­
dząc się zagrożony, uciekł do wójta, i następnie do 
radnego po ratunek, a gdy tam nic nie wskórał, po­
leciał do prochowni, gdzie uzjBkał pomoc wojskową. 
Kiedy z wattą przyszedł do karczmy, już nie zastał 
nikogo. Wojsko zabawiło z pół godziny i odeszło, a 
po chwili trzej ekaoedenoi zjawili się znowu. Wów­
czas powt‘rnie udał się Goldberg po pomoc wojBko- 
wą, a z powrotem ujrzał wydobywający Bię dym z 
karczmy. Wdarł się tedy do wnętrza i wyniósł om­
dlałej żonie ooet.
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(Ci ż̂, dalszy),

— Panno podstolanko, złota panno podstolan- 
ko... — składając ręce zawołał Zbijewski — czy 
to prawda, czy też pani starościna na torturach 
mnie rozciąga, aby humorowi swemu dogodzić... 
Jakiś krajczyc... iak’ś Targalski śmie konkurować 
o rękę panny podstolanki...

— W cale nie „jakiś* — przerwała starościna. 
— Kawaler dorzeczny, postawny, woale gładki..

— Ależ Wandeczko. . — mitygowała ją  pod- 
stolanka.

— Ależ moja kochanko, tem u przecież nie z a ­
przeczysz, że gładki i dziwię się, jak mogłaś go 
odprawić tak stanowczo i bez żadnej nadziei.

Zbijewski odetchnął.
— Będziesz go m iała na sumieniu, bo dobrzem 

widziała, że wyszedł zrozpaczony — ciągnęła sta ­
rościna. — Nie spodziewałam się, żebyś posiadała 
serce tak oporne. To cię chyba w oczach pana cze- 
śniknwicza nie zaleci. Nieprawdaż, panie cześniko- 
wiczu... Ale co pauu jest?

Zbijewski uczuciami miotany, to bladł, to  czer­
wieniał, wargi mu drżały, czuł, że w piersiach ma 
pełno wynurzeń, które jednak jak m ógł tłum ił 
Zamiast odpowiedzieć na pytanie starościny, po­
chwycił ręce W alentynki i całując je  z uniesieniem 
szep ta ł:

— Dziękuję... dziękuję, panno W alen t/no ... Ży­
ciem  ci tego nie wypłacę...

— Grzeczny kawaler z waszmości — rzekła 
starościna, minę obrażoną ułożywszy. — J a  zapy­
tuję, a waszmość ani raczysz odpowiedzieć... Kiedy 
tak — odchodzę. Nie chcę się więcej narażać na 
jego dziwactwa...

Odeszła, śmiejąc się i grożąc W alentynce, która 
zmieniona nagłym  wybuchem cześnikowicza, stała 
nieruchomie, cała w ogniach, do jutrze lki w pełni 
b'astfów podobna. Ogarnęła ją  jakaś nieznana, nad 
wszelki wyraz błoga niemoc, oplątały jakieś więzy 
lube, których zerwać i potargać nie śmiała. N ie 
broniła rąk cześnikowiczowi, bezwiednie się do 
niego przysunęła, główka jej spoczęła na jego ra ­
mieniu, oczęta przymknęła, a on — na wpół przy­
tomny, ośmielony tą  uległością, ramieniem ją okrą­
żył, przytulił do p ersi męskiej i całował jej piąst­
ki drobne, oczv jedwabnemi rzęsami obramione, 
spłonione jagody i nsta jakby z koralu wyrzeźbio­
ne. Cznli oboje, jakoby ich porw ał ów gryf baje­
czny i w inne, podniebne niósł św iaty; zdawało 
im  się, że bujają wśród lazurów, otoczeni tysiąca­
mi słońc i gwiazd, z których do ich nszu dolaty­
wały melodje roskeszne, nieokreślenie słodkie i u- 
pajające niby woń kwiatów wiosennych. Nic dla 
nich w tej chw ili nie istniało — św iat i wszystko, 
co się na nim znajdowało, zakryty został przed 
ich oczyma czarem miłości, jeno roskosze unit sie­
nią czuli • na ich skrzydłach pragnęli wirować w 
zaczarowanych strefach bez miary, bez końca — 
wiecznie.

W alentynka pierwsza w yrwała się z błogiego 
rozmaizenia. Niby sarniątko spłoszone odskoczyła 
od cześnikowicza i twarzyczkę zasłaniając, szepnęła 
drżącym, wymówki pełnym  głosem :

— Pani< cześnikowiczu... to  się nie godzi...
— Godzi się złota, jedyna panno podstolanko... 

— odparł również szeptem Zbijewski — godzi się 
mój skarbie, pani serca i życia mego, bo m iłuję 
cię nad wszystko na świecie i nigdy miłować nie 
przestanę, tak m i Boże dopomóż... Godzi się — 
bo czyste i szczere jest to  miłowanie m o'e, a i 
ty mi jesteś skłonną... Przeczuwałem to dawniej, 
alern w szczęście wierzyć nie śmiał... Teraz dopie­

ro, gdyś pozwoliła pokosztować ust tw oich dzie­
wic seeo nektaru, gdym  echa bicia twego rubino­
wego serduszka w mojej usłyszał piersi, przeko­
nałem  się. że afektów moich nie odtrącasz... Oto 
do stóp twoich się uniżam, w.erność zaprzysięgam 
dozgonną i cały ci się na rozkazy oddaję... Przyj­
mij służby moie, zaufaj mi, rozporządzaj mną jak  
niewolnikiem, a ja  słuchać każdego twego skinienia 
będę i Bogu dziękować, że mi pozwala tak wdzię­
cznej i wspaniałej pani służyć.

M ówił to cześnikowicz rozpromieniony, jednym  
tchem, z rękoma niby do modlitwy złożonemi — 
a ona słnehała go z lubością i patrzyła na niego 
wzrokiem tak miłym, że serce jego rozpływało 
się z błogości. W reszcie odezwała się cichutko, 
głosem drżącym , jak strona wietrzykiem lekkim 
potrącana:

— W stań, panie cześnikowiczu, oboje głow y 
tracimy...

— Bogdajby tak do końca życia tracić... —  
rzekł znów do całowania rąk się zabiera, ąc.

— Ależ szalejesz waszmośó... — ofuknęła go 
łagodnie tym  razem.

— Bogdajby tak do końca ży iia  szaleć, złota, 
brylantow a panno W alentyno! Z Bożej woli takie 
szaleństwo pochodzi, więc grzesznem być nie mo­
że — podjął Zbijewski rezolutnie, bo m a śm iało­
ści przybyło, gdy niezbity dowód powolności od 
swej bogdanki otrzymał. Ale mało mu teg. było, 
więc błagalnie na nią patrz *c, szepną ł: — Panno 
W alentyno, uciesz jeszcze choć trochę serce nu>- 
je, niech z nst twoich usłyszę słodki dla mnie 
wyrok.,.

— Czego bo waszmości jeszcze trzeba? — za­
pytała udając, że nie rozumie.

— Jednego słowa, które mnie do ra ja  prze­
niesie...

— Nie usłyszysz waćpan takiego słowa. Siebie** 
bym skrzywdziła, bobym sem a została...

(C i|{  daLujr nastąpi).
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Na uwagę przewód. iuz%oego, uzemu nip stanął, 
jako mężczyzna, w obronie żony, ale na widok idą­
cych uciekał, Goldberg powiada, że on „bitniiiem 
nie jest* i „nigdy jeszoze w twarz nie doaiał . Zre- 
u tą  wobeo czterech napastników „bał się, by go od 
jednego razu nie zabili**. Wolsł więc schou só sie za 
węgieł domu i uciekać się po pomoo wojskową. Żyd 
podaje szkodę poniesionę przez rozbicie, spalenie, u- 
szkodzenie i kradzież w sumie około 155 złr. Nie- 
spodziewsjęc się zwrotu szkody, gdyż tylko jednego 
z nich jest na cze mpatrzeć, pragnie, aby oskarżeni 
byli surowo ukarani. Goldberg nie wierzy, aby oskar­
żeni zrobili mu to przez nienawiść do żydów, tylko, 
że chcieli go zniszczyć.

Mina G o l d b e r g o w a ,  żona (Leopolda) ( ! )  Lei- 
ba, opowiada w podobny sposób cale zajście jak 
jej mąż, aż do chwili, kiedy Leib się wyrwał i uciekł 
na pole. Wtedy Kowalski wszedł do kuohni, wyrwał 
nogę ze siołka, toż samo zrobili i inni, a Kosała za­
brał cygsra, które scnował do kieszeni. Kiedy mu 
cygara obo ała odebrać, Kossłs ją  popohnął, chwycił 
la  fl»szkę, pogroził jej i wybiegł na pole, potem dała 
jednemu z nich haszkę wódki, z którę wszyscy wy­
szli. Po odejściu wojska wrócili w trzech znowu, a 
kiedy Goldbergowa zasunęli szynkwas, Kowtlski oder­
wał z„juwę, wszedł za szynkwas, wyniósł flaszk' z li­
kierem i nogę od ławki poczęł rozbijać, aż obaj cały 
szynkwas wywrócili i rzucili wszystko na kupę, aż 
się zaczęło psiić.

Skąd ogień powstał, nie wiadomo. Podczas tego 
ostatniego ekscesu, po przewróceniu nafty, Gawlik 
się oddalił i tylko Kusek i Kowalski czynili spusto­
szenia. Goldbergowa nie pizypuszcza, aby byli pijani 
do bezpamięoi, bo dotyohoz.s bywało, że kiedy się 
chłopi popili, to się pomiędzy sobę pobili, ale nie 
rzucali się na żydów.

Prz°wodniczęcy zapytuje, czy się Goldbergov.a 
czuje pokrzywdzonę na honone? Goldbergowa odpo­
w iada: „Co mi po honorze, kiedy mnie zniszczyli na 
majętku** i żęda odszkodowania za poniesionj szwank 
na zdrowiu.

Św. Jan  Zarzycki, podaje, że jeszczb w przeddzień 
mówiono: „pójdziemy jutro na żydów**, ale uważał 
to za „szpss**, kiedy zaś w sobotę przyszli do niego 
z wódkę i znowu go namawiali, aby z nimi poszedł, 
on nie ohcisł, dopiero na „rajwach** wyleciał, a wte­
dy widział, jak wojsko Kowalskiego prowadziło a Ku­
sek równocześnie uoieksł.

Św. Stanisław Przewłocki utrzymuje, że idęo ra ­
zem z oskarżonymi z fabryki, był przez nich namć 
wiony, aby poszedł z nimi do karczmy na żydów, 
ale on nie poszedł, bo nie choiał.

Świad. dr Fr. S t a r a k i e w i c z  przechodził koło 
karozmy, kiedy słyszał lamenty żydówki, która go 
prosiła o ratunek. Wtedy ujrzał jak się Kusek po 
karczmie rozbijał. Powiedział Kowalskiemu, że źle 
robię, to może wojsko sprowadzić. Kowalski uspaka 
jał świadka, że tylko żydom czynię szkodę, a nie 
Chrześcijai om. Wtedy widział wydobywajęoy s'ę dym, 
wobeo czegft wraz z ojcem przedsięw z ęli akcję ra- 
tunkowę. Swiad. Anna B a r c i k ,  służęca u Goldber- 
gów, poozętku awantury nie widziała, bo pasła kro­
wę, dopiero przywołana widziała jak Kosała miał 
wzniesionę rękę z flaszkę nad Goldbergowę. Kiedy 
krowę „zawarła**, została w szynku i widziała jak 
KuBek i Kowalski rozbijali a Gawlik stał i nic nie 
robił. Kąsek przyszedł do niej i uderzył ję.

Świad. Maroeli S t a r a k i e w i c z  podaje toż samo, 
co jego brat. Widział, że Kusek ocś zabierał i cho­
wał do kieszeni, przypuszcza, że te był tytoń. Nadto 
widział na kwadrans przedtem idęcyoh i słyszał jak 
m ów ili: „spróbujmy iść na żydów**. Świad. Anna 
G u z i k ,  narzeczona Kuska, nie wie, ile ma lat. W 
karozmie nie była. Kusek przyszedł do niej, nic jej 
nie mówił, ani żadnych rzeczy u niego nie widziała 
a tytoniu mu żadnego nie kupowała. Swiad. Petro- 
nela K u s e k ,  matka obwinionego, nic nie widziała.

Św. Franciszek z Piasków Wielkiob, szedł z Pod­
górza, zobaczył „rajwach** i widział jak wojsko za­
brało jednego człowieka, widział żydówkę leżęcę we 
fosie i p<rozrzuceni rzeozy, a po nadto nic. Świadek 
Józef D y n a  jechał od Werków i spetkał Kuska, 
który mu podał tytoń i oj gara w znaom ej ilości — 
móffięo: „Józiekl ja  mam tabak i cygara**.

Kontestacje wykazuję, że Kusek juz był karany 
kryminalnie, ale inni karani nie byli. Po ukończeniu 
postępowania dowodowego prokurator Pawłowski, ob 
stajęc przy oskarżeniu wobeo tego, łe Kąsała rze­
czywiście brał cygara, wnosi, aby trybunał uznał go 
winzym dokonanej kradzieży z § 460 uk.

Trybunał uznał Jzna K u s k a  winnym zbrodni 
gw ałtu publicznego z § 83, i przekroczenia z § 460 
a w myśl § »4 przy zastosowaniu §§ 35 i 54 zasę- 
dj ił go na 6  miesięoy ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni. K o w a l s k i e g o  Wojciecha za tęż zbro­
dnię skazi ł trybunał na takąż karę przez przeciąg 4  

miesięcy, oraz Jana G a w l i k a  na 3 miesiące ta- 
kitajże kary, wreszcie Jana K o s a łe  uznał trybunał 
winnym przekroczenia z §§ 460 i 468 k. i wymierzył 
mu katę 10-dniowego aresztu Oskarżeni wyrok 

przyjęli.

Dziś we środę przed trybunałem sądu krajowego 
toczę się t r z y  r o z p r a w y  o gwałt publiozny do­
konany w czasie ekscesów żydowskich.

I. Prckuratorja państwa oskarża: 1 ) Jana  Gazi­
ka, 42 lat liczącego wyrobnika w G o ł k o w i c a c h  
i 2 ) Grzegorza Kaczmarczyka, lat 56, wyrobnika z 
Gołkowic, o zbrodnie gwałtu publicznego z § 98 lit. 
b. i o występek z § 305 k. k., 3) Piotra B blre, 
22 lat, wyrobnika z Gołkowic, o zbrodnię g* ałta 
publicznego z § 81 k. k. i 4) Pietra Sikorę, 28 lat, 
gospodarza w Gołkowicach, o przekroczenie z § 312 
k. k., a to z następujących powodów : Dnia 24 czerw­
ca b. r. około godziny 7  wieczorem siedziało w 
karczmie Jakóba Goldmana w P o k r z y w e i  ad Goł­
kowice około 20 włościan a Grzegórz Kaczmarczyk o- 
powiadał im arłośnu, że wolno jest każdego dnia 
przez dwie godziny żydów bić. głowv im uciriać i 
wszystko co żydy mają im zabierać. Jakób Goldman 
słysząc te słowa, rdmówił Kaczmarczykowi zażąda­
nego przez niego pół litr* wina Kaczmarczyk usły­
szawszy odmowną odpowiedź Goldm»ns, skoczył ku 
niemu, a uchwyciwszy gb pod gardło, krzyknął do 
ni*go: „Nie wiesz ty o tem, że żydów wolno zabi­
jać ?“ poozem otworzył drzwiczki od szafki zawiera­
jącej trunki, Podczas gdy Kaozmarozyk trzymając 
Goldmana za gardło krzyczał powyższe słowa, Jan 
Guzik przybliżył się ku Goldmanowi, krzyknął: 
„Psiakr.... żydzie nie w iesz, co teraz z żyda­
mi będzie ?“ Goldman, stysząo te pogróżki, uląkł s!ę, 
by ich obwinieni w czyn nie zamienili i dlatego je­
dynie, jak utrzymuje dał im żądane wino. Wypiw­
szy wino, obaj wyszli z karozmy, a Goldman, dowie­
dziawszy się dnia następnego, iż włościanie odwa­
żają mu się, p rosł o opiekę żandarmerji i wojska. 
Była to sobota. Wieczorem po wypłacie zeszło się 
w karczmie kilkudziesięciu robetn*ków, którzy *a- 
ebowali się spokojnie. Przybyli żandarmi z wojskiem 
rozdzielili się n® dwie trupy, a mianowicie czterech 
żohreny i żandarmów udało się do sypialni Gold­
mana, a szsścin żołnierzy z żandarmem rozstawili 
się patrolami w różnych odległościach od karczmy. 
O godzinie 10 w nocy polecił żandarm Goldmanowi, 
by oświadczył zebranym w karczmie robotnikom i 
włościanom, aby opuścili karczmę. Zebrani, nie zw a­
żając na słowa Goldmana, pozostawali nadal w k a r­
ozmie, dlatego też żandarm Jernoga z 4 żołnierzami 
wkroczył do izby szynkownianej i zmusił zebranych 
robotników do opuszczenia karczmy. Robotnicy wy­
szli, pchani przez żołnierzy, a gdy i z przed k a r­
czmy ustąpić nie chcieli, patr 1 posuwała się za ni­
mi. Gdy już o 60 krokdw od patroli się oddalili, 
posypał się na patrol grad kamieni. Kamienie tra­
fiały nawet patrolujących, a leciały ze strony, w któ­
rą robotnicy z karczmy się udali Nadto uciekający 
roDotnicy krzyczeli do patroli obelżywe wyrazy. We­
dług zeznań świadków, stwierdzonem zostało, iż sło­
wa te wyrzekli Piotr Bobek i Piotr Sikora, a nadto 
Bobek rzucał kamieniami na patrolujących

II. Oskarżeni sa 1) Mateusz Jamroz, lat 2 1 , wy­
robnik z Bóbrki; 2) Andrzej Saternus, 22 lat, wy 
robnik z Bóbrki o zbrodnię gwałtu publicznego z §. 
98 b) k. k., a nadto Jamroz o przekroczenie z § 468 
k. k. z powodu, że około godziny 1  w nocy z Jnia 
6  na 7 lipca br. obaj przyszli pod karczmę Sohnitze- 
rów w B o b r o w n i k a c h  i poczęli wołać na karcz- 
m&rkc aby im dała „moskali, chleba i wódki**, przy- 
ozem Jamroz wyrwał złośliwie jedne połowę okna. 
Schnitzerowa dała im wódki i chleba, zaś moskali 
nie miała wtedy w karczmie Rozgniewany tem Jam ­
roz, w jb ił ręką wszystkie szyby w drugiej połowie 
okna, poozem obaj poczęli wołać, aby ich Sohnitze- 
rowa do karozmy wpuściła, bo chcą tam szukać „mo- 
skali“ i grozili, ze jeżeli ich nie wpuści, to wejdę 
oknem i rzeczy i towary Jpj poniszczę. Widząc atoli, 
że nocująca tamże Małka Urbaohowa idzie po pomoo, 
zabrawszy ohleb i wódkę oddalili aię od karczmy 
nie zapłaciwszy.

Jamroz zaprzecza, aby umyślnie szyby wybił, tyl­
ko pośliznęła mu się noga i nieumyślnie łokciem 
szyby wybił. Saternus znów tłomaozy się, że nie wie 
czy i w jaki sposób grozili Sohnitzerowej, ponieważ 
byli pijani.

III. Prokuratorja oskarża: 1) Antoniego Ciołtzy- 
ka, 2 1  lat liczącego, wyroDnika w B y c z y n i e ;  
2 ) Wincentego Radkę, 27 l»t liczącego, wyrobnika 
w Byczynie, o gwałt publiozny z § 98 lit. b), a nad­
to pierwszego o przekroczeni* z § 560 k. k., dru­
giego o przekroczenie z § 468 k. k. Obaj w nocy 
z 1  na 2  lipca o godzinie 1  przyszli pod sklep żvda 
Izraela Zagórskiego i przez okno / 'żąd a li wódki, a 
dostawszy pół litra, odeszli, ale wkrótce powróoili i 
znown wołali wódki i jedzenia,"przyczem podnieśli ze 
ziemi kopaozkę i grozili nią Zagórskiej zabiciem.

Trybunałowi przewodniczy radca Klemensiewicz, 
w asystencji radców Hóflicha i dra Pogorzelskiego, 
oraz sekretarza rady p. Millera. Oskarżenie wnosi za- 
stępoa prokuratorji adjunkt dr Mroweo.

Urzędowa Gazeta lwowska, która mówiąc nawia­
sem o potwierdzonych przez aię nowych „rozruchach* 
w J a s i e n n e j  i P r z y d o n i o y  w Nowosędeckiem 
b a r d z o  z ł e  miała wiadomośoi, skoro je wczoraj od­
woływać muaiała, stwierdziła już, że w Jasiennej ża­

dnych nie było wykroczeń chłopskich Sprawa Przy- 
donicy nie jest dotąd wyjaśniona, prócz tego faktu, 
iż komisja śledcza ani winowajców, ani dewodów 
winy nie ^y sry ła  ; nie jeat zaś wyjaśniona o tyle, 
że nie wdróż ino jeszcze kroków śledozych przeciw 
żydowi Giiinbergerowi, który, jak  z wszelkiem praw­
dopodobieństwem się wydaje, wprowadź ł w błąd 
władze fałszywem doniesieniem. Śledztwo w tym kie- 
lunku o tyle jfst więcej niż kiedykolwiek pożądane, 
że w obec panujących w Sądeekiem sądów doraźnych 
i stanu wyjątkowego, nielyiko doniesienia G iiaber- 
gera miałyby na celu wywołać straszne skutki, i o 
ile były fałszywe, były cięższą niż w innych warun- 
kaohzbrodnią, ale także mogłyby wpłynąć na p rz td łi-  
żenie trwania wyjątkowych zarządzeń. O Griinberge- 
rze tym i sprawie Przydonickiej piszę do jednego 
z pism krakowskich : „Na rozruchach tyołi (ab daw­
niejszych), s t a r a ł  s i ę  z r o b i ć  d o b r y  i n t e r e s  
k a r c z m a r z ,  D a w i d  G i i i n b e r g e r ,  w t e n  
s p o s ó b ,  z e o d  p o d  ej  r ż a n y c h  o u d z i a ł  u r o z ­
r u c h a c h  c h ł o p ó w  Z ą d a l  w y s o k i c h  s t o s u n ­
k o w o  s u m  p i e n i ę ż n y c h  za r z e k o m e  n i e  
w y d a n i e  i c h  s ą d o w i .  I t a t :  włościanin Jan 
KrzyZak, któremu zresztą udziałn w gwałtach udo­
w o d n i n i e  można bjłe, miał Giiinbergerowi wypła­
cić żądLnych 1 0 0  złr., dopiero za interwencją wójta 
Przydonioy, Ssdłonis, ułożono się na 40 z ł r , które 
nieświadomy chłop rzeczywiście wypłacił, żandarme­
ria, dowiedziawszy się o tem, zrobiła doniesienie do 
sądu i G r i i n b e r g e r a  c z e k a  p r o c e s  o w y m u ­
s z e n i e .

„A z rozgłuszonemi przez dzienniki nowemi roz- 
luchami w Przydonioy i Jesiennej rzecz tak się mia­
ła : Dnia 27 lipca zrobił ktoś doniesienie dn staro­
stwa w Nowym Sączu, że w ubiegłą noo na dom 
wspomnianego G iinbergera uczyniono napad, połączo­
ny z rabunkiem tow arów  i uszkodzeniem ciała. N a­
tychmiast wysłany Umie ze Sącza wachmistrz żaa- 
darmerji, Mazurkiewioz, wraz z patrolem giódeokim 
i -systencję sześciu żołnierzy 2 0  p. p., udał się na 
wskazane miejsce i po całogodzinnem dochodzeniu, 
oprócz znalezienia garści kory z kija, którym miano 
bić małżonków Gtiinbergerów, n i e  n a t r a f i o n o  n a  
ż a d n e  p o s z l a k i  j a k i c h k o l w i e k  w i n o w a j ­
ców.  Podczas napada zabrano karczmarzowi, podług 
jego twierdzenia, wódki i piwa za 9 złr. Jak  juz 
donosiłem, n ie  a r e s z t o w a n o  n i k o g o  i p r a w ­
d o p o d o b n i e  ś l e d z t w o  w t e j  s p r a w i e  zo­
s t a n i e  z u p e ł n i e  z a n i e c h a n e ,  gdyż, opxócz 
lekkich obrażeń cielrsnyoh, Griinbergerowie nie ponie­
śli żadnei szkody. W samej Przydonicy, gdym 0<*‘ 
czytywał tutejszym wieśniakom dzienniki ze złowro- 
giemi i groźnemi telegramami o „nowych rozruchach**,
kiwano z politowaniem głowami nad „gazjtami**, co 
piszą, „cego nie było*“ *.

Należy m.eć nadzieję, iż sprawa fałszywego do­
niesienia będzie dokładnie zbadana, gdyż leży to w 
interesie nietylko Ludności okolicznej, tle także całe­
go naszego krrju, który i ta s  wydany jest na pa­
stwę najhaniebniejszych oszczerstw ze strony żydow­
skiej prasy. Jak zaś wobec tego nazwsó postępowa­
nie tych gazet, które „piszą czego nie było** i w ten 
sposób z karygodną lekłomyślnośeię alarmują władze 
i opinię publiczną rozgłaszaniem niczem nie popar­
tych, a tak ciężko lud nasz dotykających pogłosek(?) 
Uprawia ten zły i bezrozumny „sport** ustawicznie 
Słowo polskie, które wczoraj znowu przyniosło ze 
Starego Sącza żalnych faktów nie zawierający, a aż 
o p a n i c e  głoszący telegram. Liberalny lwcv.ski or­
gan prześcignął już da*no żydowskie wiedeńskie 
dzienniki w oczernianiu ludu w sądeekiem. Jest to 
proceder źle obliczony na sensację, bo bajkom S ło ­
w a : rozumny czytelnik nie uwierzy, ale niegodziwy. 
W całej sądeezjźaie panuje niezakłócony spokój.

j socjalistjc® w ł®p .
Z Przemyśla piszą: W d. dzisiejszym (3 b. m.) odby­

wa się w tutejszym sądzie obwodowym rozprawa kar­
na przeciw dziewięciu socjaliPTom, stanowiąca epilog 
rozrrehów socjalistycznych, których widownią był 
Przemyśl dnia 24 etyczni* b. r. Powód do tego zaj­
ścia dało rozwiązanie zgromadzenia socjalistycznego 
pod gołem niebem w „ogrodzie centramym** zwoła­
nego przez Pawła Olearczyka i Witolda Regera na 
godz 3 popoł. Rząd reprezentował komisarz staro­
stwa p. Nowosieleuki, który napróżno czekając do 
godz. 3 min. 15 na zwołujących zebranie, odszedł i 
nie zezwolił na jego odbycie się. W tym też celu za­
wezwał komisarza policji p. Bronisława Benoit, by 
to jego postanowienie ogłosił publicznie i sam od­
szedł. W chwilę po odejściu p, Nowosieleekiego zjawił 
się w „cgrodzie centralnym** Witołd Reger razem z 
posłem Kozakiewiczem, którzy zaozęli oponować za­
rządzeniom komisarza rządowego, nazywając ten je­
go krok bezprawiem, a Kozakiewicz odezwał się deń 
w te słowa: „ja panów nauazę, że wam odeohee się 
ooś podobnego rebió". Wobeo tego kazał p. Be­
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noit rozpraszać policjantom tłumy, a Regerowi i Ko­
zakiewiczowi poradził, Dy się udali do starostwa, na 
oi> z piersi ogromadzou/eh odezwały się okrzyki: „Do 
starostwa", wśród których tłum cały ruezył w kie­
runku do bndynkn starostwa z Regerem i Kozakie­
wiczem nn czele. Wtedy p. Benoit okrążył z poliojan- 
tami booznemi uliczkami rały tłnm, tak iż już przed 
nadejściem demonstrujących zamknął silnym kordo­
nem ulicę Kościuszki, dozwalajso na wejście do ata- 
rcstwa jedynie tylko dwom lub trzem delegatom, a 
tłum wzywając do rozejścia się.

Skoro jednak Reger i Kozakiowioz przynieśli ze 
starostwa zebranym odpowiedź: „Ci panowie w sta­
rostwie pozamykali się“, tłum rozpadł się na dwie 
części i podczas gdy jedna przerwawszy kordon po­
licji dzielący ją  od rynku, na tenże wtargnęła, druga 
ulicami Jagiellońską i Wodną dostała się na rynek, 
skąd na nowo połączeni podążyli tłumnie w ulicę 
Grodzką, przy której znajdują się w kamienicy Tigia 
lokale stowarzyszeń „Siła" i „Briiierliohkeit". Do 
nich tedy cisnął si{ cały tłum, chcąc sibie tam u- 
rządzió zgromadzenie bezprawnie, gd\ż do lokalu, z 
którego juz słychać było mowę Kozakiewicza przery­
waną okl skami, wpuszczano członków i nieozłcnków 
towarzystw.

O tern wszystkiem zawiadom.! p. Benoit komisa­
rza Nowosieleokiego, który mu pisemnie i ustnie po 
leoił, by koniecznie to z obejściem ustawy urządzone 
zgromadzenie rozwiązał, tern bardziej, że już przedtem 
ze względów bezpieczeństwa publicznego odbywanie 
zgromadzeń w sali towarzystw „S.ła" i „Biilderlith- 
keit" przez komisarjat policji na podstawie orzecze­
nia policyjnej komisji budowlanej było zakazane. Wy­
wiązując się z tego polecenia, udał się p. B^noil do 
sali, a stanąwszy nr. jej progu oświadezył, A to ze­
branie rozwiązuje, wzywając równocześnie do rozej­
ścia się. Niepożądana ta  interwencja wywołała ogól­
ny hałas i okrzyki: „Precz z nimi za drzwi! wyrzu­
cić go' tu nie parlament! “ a tłum oały począł na 
pieraó ku drzwiom, by w ren sposób wyprzeć komi­
sarza z sali. W tej chwili rzucono ze Soli dużą bry­
łę węgla kamiennego, która zraniła ajeata Greena w 
głowę tak silnie, że upadł na ziemię. Takie zacho­
wanie nią zmusiło p. Benoit do opuszczenia sali i 
wezwania siły zbrojnej. Zaraz za p. Benoit wys itdł 
z sali p. Kozakiewicz, któremu t ż komisarz oświad­
czył, że wobec popełnionej zbrodni gwałtu publicz­
nego musi przeprowadzić śledztwo i powstrzymać tłum ­
ne opuszczenie sali.

Lecz tylko 28 nazwisk zdołał p. B<.noit wynoto­
wać, gdyż ?e sali odezwały się głosy: „Huira, wszy­
scy odrazu, przemocą, to nie będzie mógł nikogo za- 
1 isać“, wskutek czego tłum usiłował przełamać kor 
don pohcjautów zamykających korytarz, a nawet po- 
i ?ął w tym celu rzucać na policję krzesłami, szafli­
kami i innymi sprzętami kuchennymi, przyozem ska 
leczono ki prała policji Bodaka. Ni tu pclicjanui do 
ty li s.abel i poczęli płazować cisnących s ę , którzy 
yoczęli przez okna uc’okaó i dlatego p. Benoit usta 
wił pewną liczbę żołnierzy polioyjnyofl pod oknami 
sali. Ponieważ w celu wykrycia winnych i przepro­
wadzenia odu.śnyth dochodzeń, należało jrzetłuohaó 
wszystkich zebranych w seli około dwieście osób, a 
szczupłą siłą policji i wobec oporu tłnmn dokonać 
tego nie było można, przeto zarekwirowano wojsko, 
które przybyło dopiero o gi dżinie 7 wieczorem i przy 
pomocy dopiero tej asystencji wojskowej sprowadzo 
no wszystkich zgromadzonych na inspekcję policji, 
gdzie też odnośne dochodzenie bezzwłocznie przepro­
wadzone.

Na podstawie tedy tych dochodzeń odpowiadać 
będą.  1. Józof N a w r a t i l ,  murar., o zbrodnię gw ał­
tu publicznego tem popełnionego, iż rzue.ł krzesłem 
na dwóch poliojactów i słowami się odgriżał, oraz 
za wyatępek zbiegowiaka, 2. Józtf K o w a l s k i ,  cze­
ladnik szewski, o zbrodnię gwałtu publ.cznego, iż 
odgrażał aię słownie, oraz aa obrazę straży policyj­
nej; 3. Witold R e g e r ,  funkcjonariusz kasy chorych; 
4. Majer S i n g e r ,  muzykant; 5. Jizef M u h l s t e i n ,  
majster szewski; 6 . Eljasz Mu h i s  t e i n ,  7. Michał 
S z c z e p a ń s k i ,  murar.; 8 . Michał R o p k i e w i o z ,  
stolarz, wszyscy o nawoływanie do stawiania opora 
przeciw władzy i 9. Józef S z c z e p a ń s k i ,  laborant 
aptekarski, o nńpjsiuszeństwo władzy.

Do rozprawy powołano trzynasta świadków, obro- 
j>y N aw r.tila podjął się dr Mester z Pm m yśla, Ko- 
wahkiego dr Eogenjusz Reiter ze Lwowa, obejmując 
oraz obronę inhych oskarżonych. Oakmża prokurator 
dr Prachtel Morawiański.

Drobne wiadomości.
Izba notarjalna we Lwowie ogłasza, że w Zaleszczyk.ch 

ma b jć  ustanowiony substy tu t rotarjusza i wzywa kandy- 
d_u>w, ażeby najdalej do 3 hm. swoje podania wprost do 
tej Izby wnieśli.

Koakurty rozpisują: Dyrek ja  poczt i telegrafów na po­
sadę espedjentów: w Choroaoicy w pow. mościskim za 
kaucją 2C0 zlr., z poborami 440 złr. i w Woli Justowskiej 
V v> f, krakowskim za kaucją 300 złr., z poborami 74u z a .  
Termin do 14 sierpnia. — M agistrat a. .rosławia na „o- 
« ie  oficjała policji z płact  500 złr. i wolnem pomieszka 
nióm, opałem i światłem. Termin do końca września.

KRONIKA.
Kraków unia 3 sierpnia.

K a l « m 4 a r a  k o ś c i e l n y .  D ■, środa, Znalezie­
nie św. Szczepana i L id ji; ju tro  Dominika wyznawcy.

Ju tro  uroczyste nabożeństwo w korciele 0 0 .  D om ini­
kanów.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolno polo- 
rat o jelonjw, kody (rogacze), na przepiórki, kuropa­

twy, i dzisie gołębio, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

O .hraniać należy- tanie, o dy, cielęta i szpicza.-', zają­
ce, borsnki i lisy, sionki, g łusza , cietrzewie, jarząbki, ba­
żanty i kuropatwy.

k i.eadarr ryknokl. W miesiącu sierpniu wolno łow ić: 
wszelką rybę i raki w ogólności.

kaieadari asitraasmiazty. Wecnóa słońca rozpoczął s ij 
dziś o godzinie a minut 14, zachód przypada a godzinie 7 
minut 17, długość dnia godzin 15 minut 3,

Stan pbWleti'za. Dnia 3-go sierpnia u godzinie 7-ej rane 
barometr 739,0, termom etr -f- 16*2 C., wilgotność 9 1 wiat.  
zachodni. 10.

Ks. kardynał Sembratowic-z ma się znacznie 
gorzej. Sten zdrowia jego jest tak groźnym, że ka­
żdej chwili należy się jpodżiswać katastrofy.

KB arcybiskup Isakowicz, arcybiskup metro­
polita lwowski obrządku ormuńsko-katoiiokiego we 
Lwowie, otrzymał od cesarza order zel iznej korony 
I-szej klasy z uwolnieniem od taksy. Podają: wozp- 
raj tę wiadomość w telegramach, wskutek przesły­
szenia się przy telefonicznej rozmowie, donieśliśmy 
my lnie, że ks. Isakowicz otrzymał order żelaznej ko­
rony 3-oiej klasy.

Wiadomości USdblste. P. Boi sław Prus Gło­
wacki w powrocie ze Lwowa zatrzymał się w na- 
szem mieście. P. Mieczysław Chamski Dzikowski, i j-  
dakter i autor dramatyczuy, przez wćzoraj bawił w 
Krakowie. P . Bron sław Grabowski, l.terat, przybył 
do nwzego miasta.

Naczelny prokurator nadrndca dr. W ładysław 
Wędkiewicz powióoił z urlopu i objął swoje urzę­
dowanie.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
mianował praktykantów sadowych: ż .gm unta Le 
wartowskiegu, Wincentego Mordkę i Kazimierza R us­
sa auskutantam i sądowymi.

Do Koljgjum księży kannoaikow Regularnych 
Latcraneuekicli przy kościele Bożigo C ała w K i ­
kowie przybył ks. Alojzy Sentini, jenerał zzkonn, w 
asystencji głośnego za czasów Piusa IX P. Mortary.

W kasie miejskiej odbyło się wczoraj skontrum pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina. Skont:um 
odbyło się z powodu urlopu kontrolora p. Muinicha, 
którego zastępuje w tym czaaie p. Emil Reioher. 
W kasie znaleziono wsy. t ko w należytym porządku. 

Towarzyska wieczornica miesięczna „Sokcłau
krikowsk.ego, z współudziałem własnej orkies ry od­
będzie się w sobotę d. 7 bm. o godzinie 8 -ej w ie­
czorem na górnej sali włtsnego gm achu . Ze wzglę- 
dn na obecność oboych drabów, od bywają cyca w ła­
śnie knrs gimnastyczny, druhowie krakowscy nie o- 
miną zapewne s^osobuóśoi bliższego poznania się 
z braćmi z dalszych stron wach .dniej Galicji-

Z teatru letniego. Po raz je iem sty  z rzędu 
„Królowa przedmieś ia“ zapełniła wczoraj 'czelnie 
teatrzyk letni Wyrazista i pełna hamoru gra pp. 
Ankiewicza, Pola, Dolskugo i Jerzyhskiego spotyka 
się ze sz zer. m uznaniem słuchaczów. Braw i biso- 
wań nie brakuje. Powtarzane tskże bywają: charak­
terystyczna polka „Raohciachciaoh" w akcie I siym 
i mazur w ostaia m z werwą tańczony przez p. Ziem­
kiewicz i p. Jenyńakiego. Chór flisaków w 5 obra­
zie, w którym dominuje rłos p. Kleina, niezwykle 
bogatym materjałem obdarz nego tenora, nal ży do 
ulubiunych numerów. Obecnemu na wczorajszym 
przedstawienia autorowi „Królowej", artyśsi i dyrek- 
oja wręczyli wieńce z zarfimi, a nawet p. Szelą- 
gowski reżyser „trzymał" mowę do p. Krumłowsku- 
go ad hoc przygotowaną.

Pani Józef jwitzowa, grająca przekupkę z Placu 
Szczepańskiego „trzymała w akcie II  gim k>sz z... 
żyw ych mart hwi i pasternaku. Zbudziło to ogólną 
wesołe ść.

Kronika policyjna. Inspektor pan Bron. Karcz 
wyśledził i prryaresztuwał w tych dniach kilka spraw­
ców notowanych przez nas kradzieży, między tymi 
Lejbnsia Rosenfelda, 15 lat liczącego, terminatora 
ślusarskiego, który pod pozorem reparacji zamków w 
mietzkanin radcy sądu krajowego p. Pietsoha zabrał 
po drodze broszkę waitiśoi 70 złr. D lej przynre- 
sztował Marcina Lu izczewskiego i Franciszka Bar­
toń n  którzy jakiemuś drzemiącemu na Plantach za­
brali 2 zegarki i pugilares z gotówką. Wreszcie wy­
śledził p. Karcz i przyaresztował Józefa Pawłowskie­
go i Franciszka W anika, terminatorów ślusarskich, 
którzy wraz ze Staaisłnwem Sołgą włam iii się do 
mies.kania dra Olszewskiego na Blichu nr. 3, gdzie 
sar-dli około 900 złr. gotó wką. Na Podgórzu inspek­
tor p. Kuryłowioz pochwycił złodzieja, który w cza­
sie n eobeoności okradł dom pp. Kotarbińskich z ko­

sztowności. Złodziej był służącym i niby zaufanym 
pp. Kotarbińskioh. — Od złodiieja, który się nazy­
wa Franciszek Druzka i jest eptyleptykiem, odebra­
no detąd trzy pierścionki i 10 monet. — Inspektor 
p. Mohr aresztował Piotra B ogda, służącego p. W ła­
dysława Struszkiemioza, który swego słnżbodawoę 
okradł z gaideroby przeszło na 400 złr. Skradzioną 
garderobę starał się Bogul za bezcen sprzedawać 
ozęóciowo.

Nowy proceder przy nadawaniu przesyłek.
Dyrekcji! poczt i telegrafów, chcąc otworzyć dla pu­
bliczności jak najdalej idące udogodnienia, udała się 
do Izb handlowych po opinję, ozy i o ileby pożąda- 
nem było urządzenie w większych miastach przyj­
mowania do trsnspoitn pocztowego pakietów po do­
mach i w odpowiednich wolnych miejaoaoh. L isto­
nosz, przyjmujący pakiety, obliczałby i odbierał na- 
leżytośoi i wręczał nadawcy kupon nadawczy, który­
by w następnej turze zamienionym został na zwykły 
reoepis pocztowy. Wogóle zastąoionoby tym sposo­
bem uaawanie się z pakietami do nrzędn pocztowe • 
go. Nhleżytośó za przyjęcie wynosiłaby 10 ct. od pa­
kietu. Nadając jednym listem przesyłkowym więcej 
pakietów, opłacałoby się tylko za jeden pakiet 1 0  

ot., za resztę zaś po 5 ct.
Zależy więc teraz od opinji Izb handlowych, ozy 

proceder ten , będący dotychczas tylko projektem, 
wejdzie w praktyczne zastosowanie.

Z prasy. Organ zarządu rusko-radykalnego stron 
niutwa, H rom adskij R o lo s , wydawany we Lwo­
wie pod redakcją dra Iwana Franki przestał wy­
chodzić.

Z Warszawy piszą do nas: Wykup tramwajów 
przez miasto z powodu formalności prawdopodobnie 
odłożony zostanie do stycznia r. p =  Policjanci war­
szawscy otrzymają nowego systemu rewolwery. Do* 
tąd używano Lefoobeui, obeoaie obeipolicmajster 
wprowadza system Smitha i Waisona. =  W To w. 
Zaobety Sztuk pięknych wyaawiono grupę marmuro­
wą Cyprjana Godebskiego „Peiauasion", stanowiącą 
zmn,ejszoną podobiznę takiej samej grupy wykonanej 
na zamówienie rządu francuskiego dla muzeum w 
Lille. Grupa przedstawia Fauna trzymającego w obję­
ciach dziewczynę i szepczącego jej do ucha. =• Na 
szosie lubelskiej odbył się wyśoig 50 wiorsto wy ay- 
klistów-amatorów. Widzów u starta tysiące. Do ape­
lu stanęło 43 rowerzystów, a nadto po za konkur­
sem jedna ovklistka p. Karolina Kucięoka. Zwyciężył 
p. A. Sikorski robiąc 50 wiorst w 1 godz. 50 m. 1 
sek., drugim był p. Dawiaowicz (1 godz. 53 m. 12 
sek.). Zwycięscy otrzymali ztote żetony. P. Kooięckn 
przejechała metę w 2 god. 27 m. 39 sek. =*= Sen­
sacja dnia jest... jeneralna klapa „Jojnego Firułkesa" 
Zapolskiej*. Publiczność coraz skąpiej uczęszcza do 
Wodewilu, a p. Dobnańaki, dyrektor, przebąkuje już 
e nowej premierze. Nic pewnego na tym świeciel—  
Występy wsszego amant i Śliwickiegc i waszej na­
iwnej Trapszównej na soenie teatru rządowego eie- 
Bsą >ię stałem powodzeniem. Głośno tu mówią, że 
i p. Sl'w  cki i p. Trapszówna do Krakowa nie wró­
cą. =  Teatrowi lwowskiemu doekonale się wiedzie. 
Ruch przy kasie nieustanny.

Jubileusz kapłana, z Trzemtśnie przy Myślenioaoh 
piszą do naa: Dnia 29 lipoa b. r. obchodzili para 
fjanie tutejsi bardzo uroczyście 25 letnią rocznicę ka­
płaństwa swego czcigodnego proboszoza ks. Antonie­
go Łazowskiego. Uroczystość ta zasługuje na zazna­
czenie nie tylko ze względu na wspaniały swój prze­
bieg, ale przedewszystkiem dlatego, że iniojatywa jej 
wyszła od samych parafian, którzy pomimo dłaższego 
ozasu w ym aganych  przygotowań, potrafili tak ukryć 
rzecz ( J a  przed jubilatem, że jeszcze 28 lipoa wie- 
ozorrm nie miał wyobrażenia o niespodziance, przygo­
towanej dla niego na dzień następny. Łatwo więc po­
jąc jego zdziwienie, gdy 29 lipca rano zobaczył nad­
ciągające do kościoła tłumy ludności miejscowej i gdy 
spostrzegł, że niewiadoma rękę przez noc przyozdobiła 
kościół i plebanję zielenią i kwiatami, a drogę obstawiła 
świerkami i sztandarami. Przed nabożeńsiwem jubilat 
odeb ,ł od parafjan wspaniały ornat, kupiony w Kro­
śnie i śliczny kielion w atylu romańskim, kapiony 
przez W;ktorję B. u znanej firmy Przybylskiego w 
Krtkowie; także p. dr Lisowski, właściciel Trzeme- 
śui, przyczynił się do uświetnienia uroczystości, be 
nadesłał z Krakowa bardzo ładną poduszkę, pod 
Mszał. Program uroozjstośo’ obejmował: 1) praypro­
wadzenie jubilata do kościoła w proce iji ze śpiewem 
nabożnym i muzyką, 2 ) Wotywę na jego intencję, U 
Sarnę z asystą i kazaniem, 4) odprowadzenie jubi­
lata na plebanję w procesji i 5) składanie życzeń 
przez reprezentantów g nin i straż ogniową. W k<- 
śoiele zgromadzeni zachwycali się pięknym łnkie®, 
ciągnącym się przez całą szerokośó kościoła, a ubrs- 
nym zielenią i kwiatami; na łukn tym gorta*0 25 
świec, przyozdi b oayoh bukiecikami z żywych k . ia- 
tów. Kazanie na temat gudnośoi kapłańskiej wypo­
wiedział w podniosłych sł iwach ks. Kamaki, f  ^  «#o* 
z Zakliczyna. Życzenia po nabożeństwie w imienin 
parafii składał jubilatowi przy plebanji w słowach 
ohwytająoycn za serca, p. Michalec. Dziatwy szkolnej 
na uroczystości nie było, bo teras wakacje, ale 
-aniedbałt swej powirności, gdyż jezzeze w czerW''1'

Skład papieru i artykułów religijnych, i Posiada na składzio o b r a z y  ręcznie arty- i Również przyjmuje zamówienia na p^r"
W ielki wybór książek do nabożeństwa s^ czn’.e malow.a“ ? ,do oltaszj, chorągwi i fe- < kredkowe z fotograrij, gwarantuje0 
77 lenn njuui retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na J , , ,  , °  .

począwszy od 15-tu centów.  ̂ lakowe zamówienia. 2448  ̂ ^  dokładne wykonanie.
v7u-lian K u r k i e w i c z  w  IKZralcowi©, IMiały
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zaprosiła jubilata do pięknie udekorowanej szkoły i 
w sposób rzewny okazała mu swą miłość i wypowie- 
dai&ła życzenia. Wtedy także Rada szkolna okręgo­
wa w Myślenicach wyraziła jubilatowi na piśmie w 
gorąoyoh słowach swe uznanie i podziękowanie za 
niezwykły dbałość o dobro i umoralnienie młodzieży 
szkolnej.

Łatwo zrozumieć, że jubilat musi posiadać wiel­
kie zalety serca i umysłu, kiedy potrafił pozyskać 
mflość wszystkioh swych parafian w ozasach, kiedy 
corocznie znaczna część jego ludności udaje się za za­
robkiem do Pesztu i Ostrawy, gdzie łatwo może prze­
siąknąć t-.orjami przewrotnemi i moralną zgniliznę. 
Dzielnie jubilat strzeże swego posterunku.

Wawel i Bismark W D i Fol. czytamy: Czv 
Bismark może przyczynić się do restauracji Wawelu? 
Każdy odpowiedziałby chyba na to pytanie przeczą­
co. A jednak faktem jest, że „sanut ńk z Friedriohs- 
r ih "  przyczynił się do zebrania datków na restau­
rację Wawelu wbrew zapewne swej chęci. A stało 
się to tak : Znany współwłaściciel lwowskiej firmy 
p. Mnsiałowioz otrzymawszy dodatki pism z donie­
sieniem o śmierci Bismarka, nie pokazywał ich go­
ściom inaczej, jak za opłatę 10 ot. na Wawel. Rzecz 
prosta, że pomysł znalazł aprobat j gości i w jednej 
chwili zebrało się kilkadziesiąt guldenów na ten cel. 
To się nazywa rozumnie Korzystać ze sposobności. 
B raw o!

W Rymanowie według ostatniej listy bawi ro­
dzin 445, osób 1274.

W Szczawnicy ostatnia lista gośoi wykazuje: 
drożyn 970, osób 1688.

U lichwiarza Pfetera W Przemyślu odbyła się 
onegdaj rewizja domowa. Zabrano cały szereg ksią­
żek i notatek, w których Pfcfer prowadził ewidencję 
swoich dłużników.

Napad. Z Jasła  donoszą 31 i. m .: Wczorajszej 
nocy koło godz. 2 , dwóch dotąd nieznanych ludzi napadło 
na konduktora kolejowego Marcina Reiehe 'ta, idące­
go do służby, niedsleko stacji kolejowej w Jsśle i 
ranił go ostrym nożem w okolicy serca niebezpiecz­
nie. Po opatrzeniu rannego przez dr Maeudzińskiego, 
odstawiono go do szpitala tutejszego. Ranny kon­
duktor twierdził stanowczo, że ten napad był skie­
rowany przeciw komu innemu, tylko w osobie się 
pomylono.

Śledztwo w sprawie zaburzeń przeciw wach­
mistrzowi policji jarosławskiej, Markowskiemu, jnż 
ukońozone. Za zbrodnię gwałtu publicznego odpowia­
dać będzie 1 0  osób.

Żydowska prowokacja. Z Kęt p szą do nas: 
Smutny zdarzył się u nas dnia 30 go lipoa w ypa­
dek: Zjd Baohner, karczmarz w Heozn aro wicach, tuż 
przy kę;kiej granicy, poatrz.-lił niebezpiecznie tutej- 
s .eg i m źn ik a  Tomasza Tobijozyka. Kula dziewięoio- 
miiimetrowa przeszyła bok nieszczęśliwego Tobijozy­
ka. Nadzieja uratowarra niewielka, bo gorączka się 
v zmaga. Ogólna opinja twierdzi, że operaoji raniony 
nie przeż,j •. Oto szczegóły: W sobotę po południu 
(a więc w szabas) przejeźdźsł Tobijozyk obok karcz­
my Bsohneia z dwoma innymi znajomymi. Jeden 
z nioh zafundował Tobijozykowi wódki za 3 e t ,  ale 
ten nie chciał pić, prosząc aby mu żydówka data 
piwo, bo wódki nie pija. Żydówka oczywiście nie 
chciała przystać na jego prośbę, przyszło więc do 
kłótni, w tern wypadł z drugiego pokoju Baohner i 
strzelił dwa razy, a może i trzy razy nawet Jednym 
otrzałejn zranił Jana Handzlika w palec, drugim 
śm.ertelnie Tomasza Tobijozyka, który już był przy 
drzwiach w odwrocie. Mówią, że Baohner jnż od 
wtorku miał się chłopom odgrażać, że „wszystkioh 
powvs rzel-.“

Żydowscy golarze. Piszą do nas: Pewien na­
czelnik stacji kolei Jaslo-Rzeszów, ozująo się słabym 
chwilowo w b ka, zawezwał do siebie zyda cy . u l k t  
z Frysztaka do postawień a sobie baniek oiętyeh. 
Żyd wykonał poleoenie, a po jego odejściu w kilk-* 
god dn ukazały się u chorego dwa liszaj© jeden na 
ręku, drugi na piersiach (tam gdzie bańżi były s ta ­
wiane). Z początku mozeluik lekceważył wyrzuty, 
lecz po kilku dniach, gdy liszaje powiększyły się i 
dotkliwie dały się uozuwać, poszedł raczelnik po po­
radę do d jktora. Doktór polecił natychmiastowe wy­
palenie miejsca na ciele przez liszaje nawiedzonego 
i oświadczył, iż powstały one od b r u d n e j  m a ­
s z y n k i ,  Którą się przecina ciało pod bańki. N*- 
czelaik pijechał do Krakowa, leoz widocznie lekarze 
nie usunęli złego, gdyż ma zamiar jechać aż do Wie­
dnia do operacji.

W Krośnie znowu żyd fryzjer goląo, przez zaoię- 
cie brzytwą, spowodował oięiką chorobę u młodego 
i żdrowego mężczyzny; w Jaśle zaś fryzjer-żyd strzy­
gą) matzynką włosy pewnemu nauczycielowi, o da­
rzył go wyrzutami na głowie, które po przeszło rocz­
nej knrzeji usunąć s ę nie dają.

Zarząd pensjonatu i szkeły żeńskiej ośmioklaso­
wej im. św. H ildfgardy w Białej podaje do wiado­
mości, że rok szkolny rozpoczyna się w tym zakła­
dzie z dniem 1  września. O planie nauk i warunkach 
przyjęcia do konwiktu można się poinformować u za­
rządu, który wysyła na żądanie dokładny prospekt.

Cicha tragedja. z Ołomuńca donoszą: W lasku 
Loiehau zastrzelił s ę  sześćdziesięcioletni tfi jał kan-

eehryjny ołomunieckiego sądu powiatowego Langer. 
Pozostawił ksrtrę , w której pisze: „Odbieram sobie 
życie, ponieważ regulacja płac nie następuje, a ja  
nie jestem w stanie ut-zymsć żony i ośmiorga 
dzieci".

Nowoczesny Hiob Na Bukowinie w przysiół­
ku Stupoe pod wsią Hliszestami żył zamożny wło­
ścianin Konstanty Mołdowan, gospodarz powszechnie 
szanowauy i przez dłngie lf ta  szczęśliwy. Naraz od­
wróciło się szczęście. Umarła mu najpierw żona, a 
druga, którą pojął, niebawem go opuściła. Wkrótce 
potem umarł mu jedyny syn. W tydzień później zgi­
nął pierwszy wół z obory, potem padły dwa inne, a 
przed kilku dniami zdechły znowu dwie krowy i obo­
ra opustoszała całkowicie. Nie koniec na tern. Sam 
Mołdowan nabawił się zakażenia krwi i przed tygo­
dniem wyzionął ducha. Nawet pszczoły, które zmarły 
przez długie lata hodował, w dzień po jego skonie opu­
ściły gramjalnie pasiekę i uleciały w świst daleki.

Kongres oficjalistów prywatnych i urzędników 
pomooniozyoh z całej Austrji odbędzie się w Wiedniu 
14 i 15 b. m. Zadaniem zjazdu będzie zastanowić 
się nad polepszeniem dołf tych urzędników. Karty 
zaproszenia wydaje do 7 b. m. p. E. Mohr, Wiedeń 
III Marxrrgasse 20.

Polityczny charakter ma mieć zjazd niemie­
ckich prawników w P o z n a n i u .  Beri. N  ueste 
Nachr. mówią zupełnie bez obsłonek, że zjazd ma 
stwierdzić, iż „zagrożone" przez polonizm wsohodnie 
kresy są niemieokiemi, że należą do kerony pruskiej 
i  eesirstwa niemieckiego. „Nauka — zdaniem bis- 
markowakiego organu — jest wprawdzie międzyna­
rodowa, ale jej reprezentanoi nie mogą się usunąć 
od pewnych względów narodowych i politycznych." 
Nadmienić musimy, że w łaśuw ie tegoroczny *jai.d 
prawników niemie> kich miał się według uchwały 
ostatniego zjazdu w Bremenie odbyć w Hradou, w 
fStyrji, że jednak ze względu na naprężone stosunki 
niemieoko-słowiańskie w Austiji postanowiono go tam 
nie odbyć. Za to przeniesiono' go do Poznania. Na 
zjazd do Poznania mają także przybyć prawnicy nie­
mieccy z Austrji Zobaczymy, ozy p. von d. Recke 
zechce ich po powyższem przyznaniu się organu dra 
Hansemanna, że tu wieoej chodzi o politykę, aaiżfli
0 naukę, uznać jako lastige Auslander.

Niemcy I ich zamiłowanie w błocie. Z soboty 
na niedzielę w nocy zgromadziła się czereda bratal- 
nyoh Niemców przed otworzyć sią mającą szkołą pol­
ską w Białej, a wyjąc i śpiewając „Wacht am Rhein"
1 „Heil dir im Siegeskranz", oórzuoiła błotem pię­
kną fasadę tejże szkoły, ozdobioną biustami zasłuto 
nych w Polsce mężów. Kultaitregerzy teutińs y do­
puścili się tej bezczelnej brutalności bezkarnie, bra­
kowało bowiem na miejscu organów bezpieczeństwa.

Zaślubiny księżniczki koburskisj z ks. G ien 
terem ezlezwioko holsztyńskim, Odbyły się w sobotę 
w Wiedniu, poczem miał dopiero nastąpić ślub we­
dle rytuału ewangelickiego na zamku w Koburgu.
0  wiedeńskiej ceremonii ogłasza sekretarjat księcia 
Filipa koburskiego następujący komunikat: „Dziś o 
godzinie 1 1  zrana w pałacu koburgskim w najśoi- 
ślejszem gronie famili nem, po udzieleniu dyspensy 
tak ze atrony irdynarjstu arcybiskupiego, jakotei 
władzy politycznej, odbył się katolicki ślub (E'he- 
schliessung) księżniczki Doroty sasko-koburgsko-go- 
tsjskiej z Księciem Guenterem szlezwioko-holsztyńskim 
przed wielebnym proboizczem św. aiefana. Jako 
świadkowie stanęli ks ążę August, stryj narzeczonej,
1 jenerał hr. Hago Wurmbrand. Obecni byli także 
księżna Klementyna, babka, ka Filip, ojoieoj i ki. 
Leopold, brat narzeczonej, również księżna Amalja 
szlezwicko-holsztyńska, ciotka narzeczonego, tadzież 
świty. Uczestnicy ślubu, wyjąwszy księżnę Klemen­
tynę, dziś wieczorem wyjeżdżają do Kobnrga".

Z tego komunikatu możnaby wnosić, że odbył się 
prawowity ślub katolioki w zwykłych formach. Ale 
tak nie jest. Z powodu, że nie oboje nowo eńcy są 
wyznania katolickiego, a książę nie złożył przyrzecze­
nia chowania dzieci w wierze katolioxiej, kościół 
popizestał na tsystencji biernej. Przed proboezc<em 
Hoeferem młoda para złożyła przysięgę, że zamierza 
zawrzeć ślub, proboszcz i świadkowie podpisali od­
nośny protokół, ale nie zost ił udzielony sakrament 
małżeński, którego kościół mieszanym stadłom nie 
udziela bez przyrzeczenia wychowywania dzieci w wy­
znaniu katoliokiem.

— Litości!!! — jgkagli chórem biedni lokatirowie.
— Tak, litości! — odrzekł niezłomny kamienicznik — 

a nademną miał kto litość, jakem ja w Karlsbadzie za ma­
ły i ci'm ny pokoik ptacił 30 gjLdenów tygodniowo ?

Sprostowanie. W numerze sobotnim Głosu Narodu w ar- 
ty tu le  „Hickiewiej jako publicysta" str. 2, szp. 3, we wier­
szu d-cim oa gory m - być zam hst „potępione" — postg-

Gabryelska (Krzysztofury, Kraków), sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w £ ugtrji fabtyki petr#f
i m echaniką an g ie lsk ą  po 5 0 0 - w ie d e ń s k ą  po 300 złr.

H U l t f O R *
Ka lsbadzka wendeta.
Właściciel kilka kamienic w naszem mieście, powróciw­

szy w tych dniach z Karlsbadu,Jwesyetkim swoim ubogim 
lokatorom, płacącym miesięcznie komorne, na przyszły ' 
siąc podniósł znacznie komorne. *

Repertuar teatru letniego.
We środę, 3 sierpnia: „Królowa przedmieścia", wodewil 

K. Kramłowskiego.
We czwartek, 4-go sierpnia: „Królowa Przedmieścia", wo­

dewil K. Kramłowskiego.

Katastrofa kolejowa.
(Oryginalne sprawozdanie „ Głosu Narodu*),

Z Łańcuta telegrafują: Pociąg pospiestny Nr. 2, 
jadąc ze Lwowa, we wtorek n a i  ranem między Rogo­
źnem a Łańcutem n a j e c h a ł  z c a ł y m  i m p e t e m  
na  p r z e j e ż d ż a j  ą o y  p r z e z  l i n j ę  wóz ,  n a  k t ó ­
r y m  b y ł o  s p o r o  l u d z i .  W k a t a s t r o f i e  7 
o s ó b  z o s t a ł o  p o r a n i o n y c h ,  z t y c h  j e d n a  
p o n i o s ł a  ś m i e r ć  n a  m i e j s c u .  Wóz przejeżdżał 
przez niezamkniętą ram ę!

W ostatniej chwili donoszą z Rzeszowa: Przy 
wczorajszej katastrofie pod Łańcutem, na miejscu tra ­
pem ległr włośoiauka Aana Golenia z Dębiny. Zwło­
ki pozostawiono na miejscu, aż do przybycia komisji 
sądowej. Pociąg, po rozbiciu woiu, maszynista zatrzymał. 
Pokazało się, że na furie siedziało 7 osób, sami wło­
ścianie ze wsi Dembiua. Na forze było dwóoh męż­
czyzn i 5 kobiet. C z t e r y  k o b i e t y  z a b i t e ,  albo­
wiem dalsze 3 zmarły po drodze do szpiiala rze­
szowskiego, dokąd je w ciężko rannym stanie zabrał 
pociąg pospieszny, który biedaków przejechał. Zabi­
ci i ciężko ranni włościanie nazywają s ię : Golenia, 
Bezan i Banuch. Samych Goleń ów zginęło troje c- 
sób

Powodem katastrofy był fakt, że fura z włościa­
nami wjechała na tor kolejowy tu l przed nadejściem 
pociągu pospiesznego, a rampa przydrożna była rol- 
twsrta.

Z Łańcuta piszą: Wczoraj odbyły s;ę na torze, 2 kilo­
metry od stacji kolejowej, sądowo leiarskie oględziny 
zwłok zabitej tej nocy Anny Golenia. Zwłoki zabra­
no. Śledztwo w toku. Na razie stwierdzono, że ma­
szynista prciągu pospiesznego nie ponosi nsimniejszej 
winy strasznego wypadku. Z 7 osób na farze nikt 
oało nie i sz^-dł. Pięciu już umarło, a Ai na  Binuch 
walczy ze śmiercią w szpitalu rzeszowskim.

uie-

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 3 sierpnia. M inister wspólnych finan­

sów Kaliay powrócił wczoraj rano z Ischl, gdzie 
był m  długiej audjeucji u cesarza, do W iednia. 
Powiadają, że do Ischlu pojechał także m inister 
KaicI, choć wedle innej wersji podróż jego m iała 
za cel Insbruk. M inister Kallay udaje- się teraz na 
dłuższy urlop. Jak  donoszą z Pesztu, powodem je^ 
go podróży do W iednia i  Ischlu miało być pośre­
dnictwo, jakie m i prowadzić w sprawie zgodzenia 
się W ęgier na dalsze prowizorjum ugodowe na 
mocy § 14.

Dzienniki donoszą jakoby w poniedziałek hr. 
Th m  m iał konferencję z reprezentantam i prawicy 
a mianowicie Młodoczechami, Polakami i południo 
wymi Słowianami co do najnowszego projektu li­
sta wy językowej dla Czech. Je s t to dalszy ciąa 
wiadomości, przód kilku dniami przez dzienniki po 
danej, jakoby szef m inisterjaloy Stum m er wyprą 
cował obecnie, gdy się rokowan;a h r. Thuna i 
Niemcami nie udały, zmienioną wedle życzeń tyci 
ostatnich nową ustawę językową. Hr. Thun mi 
tym  sposobem zamiar — wedle tego doniesienia -  
wprzód się upewnić n prawicy, że nie zaprotestuj! 
przeciw ustawie, a potem  zacznie rokować o nh 
z Niemcami.

Dalsza akcja rządu w kwestji językowej ogra 
niczyć się ma do tego, że po zawarciu prowizorjun 
ugodowego przedłoży on na nowo opracowane za 
sady uregulowania te j kw estji wszystkim przewo 
dniczącym stronnictw do wydania opinji. 0 4  te  
opinji zależeć będzie zwołanie, lab nie. Rady pań 
stwa. Gdyby Rada pańitw a nie została zwołana, 
to Sejmy krajowe zwołane będą natychm iast na 
sesje jesienne.

Wisdeń 3 sierpnia. Jak donosi Wiener Ztg  
cesarz sankcjonował uchwalone przez wszystkie Sej 
my krajowe projekty do ustaw eo do uwolnienii 
podatków osobisto-doohodowych od wszelkich do 
datków krajowych, jakoteż uchwaloną przez Sejn 
galicyjski nstawę o podjęcia pożyczki przez repre 
zeatację powiatu śniatyńskiego.

Lubiana 3 s.erpaia. A a uroczystość dziesięcio­
letniej rocznicy założenia „Związkn słowian ikieli 
nauczycieli" przybyło dnia 1 b. m. do Lnblany o 
koło 1000 nauczycieli i nauczycielek z Krainy, 
Styrji, K aryntji i Pobrzeźa. M iasto bogato prz~ 
strojone flagami. W ieczorem poprzedniego du

j a  W  W  ^  powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
l l  X  X  » L E  N A P O L I* ( z  półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę

I I  Szanownych P. T . Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2441
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przybyli goście czescy, polscy i kroaccy. Z Kroa- 
cji przyjechało 150 nauczycieli i nauczycielek pod 
wodzą dyrektora M ateca z Zagrzebia Ńa dworcu 
zgromadziły się dla pow itana  ogromne tłum y, 
wznoszące okrzyki - „Żiwio!“. „Na zd a r!“ W  dniu 
obchodu odbyło się w „Narodnim dom ie“ zgrom a­
dzenie zw’ązku. Przedmiotem narad były kwestje 
fachowe. Dzisiaj nastąpi uroczyste otwarcie Muze­
um szkolnego, założonego przez nauczycieli sło- 
wieńsko istryjsko-kroackich, dalej posiedzenie uro­
czyste. z puwodu jubileuszu cesarskiego — a w 
końcu bankiet, na którym obecni będą liczni po­
słowie do Sejmu i Eady państwa. Na bankiecie 
tym będą zapewne wygłoszone mowy poi tyczne.

Wiedeń 8  sierpnia. Dr W łodzimierz S i e r a d z ­
k i  mianowany został prywatnym  docentem dla 
medycyny sądowej w Uniwersytecie jagiellońskim  
w Krakowie.

Kuburg 3 sierpnia. W czoraj przed południem o 
1 1  godzinie odbył się w książęcej nadwornej ka­
plicy uroczysiy ślub księżniczki Doroty sasko-ko- 
bursko gotajskiej. z księciem Ernestem  Giintherem 
Szlezwig H  Isztyn Sonderburer-Augustenburskim. — 
Mowę ślubną m iał pastor M iihlenhardt z 'Schoen- 
kir^hen w Holsztynie, wychowawca narzeczonego. 
O godzinie wpół do 1  odbyła s;ę w sali korona- 
cyjuej uczta familijna. O godz. 4 odjechała stąd  
nowopoślubioni pa-a.

Neapol 3 sierpn a. Sądy wojenn-* ukończyły już 
rozstrzyganie spraw karnych, wynikłych z ostatnich 
rozruchów anarchistycznych we W łoszech. Ogółem 
skazano 759 mężczyzn i 227 kobiet na 642 lat 
więzienia 80 la t dozom policyjnego i przeszło 50 
tysięcy lirów grzywien n;eniężnych.

Rzym 3 sierpnia. Dziennik urzędowy ogłosił 
dbkret, mocą któregoj z n i e s i o n y  z o s t a j e  
s t a n  o b l ę ż e n i a  w prowincji Como i w powie­
cie Spezia, a kierownictwo p licji w prow incjach: 
Como, Bergamo, Sondrio i Brescia, obejm ują z po­
wrotem prefekci.

Madryt 3 sierpnia. Król Alfons X iII  przyszedł 
już zupełnie do zdrowia, Obecnie przebywa już ty l­
ko okres rekonwalescencji.

Śmierć Bismarka.
(Telegr. „Głosu X aioduu).

Berlin 3 sierpnia. Cesarz W ilhelm  w ysłał na­
tychm iast po otrzym ania wiadomości o zgonie Bis­
m arka następujący telegram do jego syna ks. H e r­
b erta : „Z głębokim smutkiem biorąc udział w bo­
leści, jaka Was wszystkich przy drogim , wielkim 
zm arłym  dotknęła, wyrażam żałośó z powodu u- 
tra ty  wielkiego syna Nremiec, którego wierne współ- 
pracownictwo w dziele odzyskania ojczyzny, zdo­
było ma za życia przyjaźń zgasłego w Bogu m o ­
jego dziada, wielkiego cesarza, a zarazem wdzię­
czności całego niemieckiego ludu po wszystkie cza­
sy. Zwłokom jego zgotuję w berlińskiej katedrze 
ostatnie mie.sce s.-oczynku obok moich przodków“. 
Tekst telegram u tego ogłasza urzędowy Beichsan- 
zeigir.

Frledrlchsruh 3 sierpnia. W czoraj na krótko 
przed godziną pierwszą w południe złożono zwłoki 
Bismarka do trum ny cynkowej, a tę  ostatnią umie­
szczono w czarno polerowanej trum nie dębowej. 
E jsy  zmarłego okazują ślady ciężkiej walki ze 
śmiercią. Przed wieczorem książę H ohenlohe złożył 
na trum nie wieniec z białych róż z c z a n ą  wstęgą 
i pozostał przy trum nie 1 0  rn.nut, a potem  obia­
dował z rodziną. Malarz Lenbrch zdjął z twarzy 
Bismarka fotogiafję, która posłuży mu do wielkie­
go obrazu.

Friedrichsruh 3 sierpnia. Ceremonje religijne 
nad zwłokami Bism arka odbyły się wczoraj w do­
m u żałoby, w najściślej izem kole rodziny. Trumna 
pozostanie na miejscu aż do czasu wykończenia 
mauzoleum, to  nastąpi prawdopodobnie dopiero w 
pierwszych dniach października. Mauzoleum stanie 
na pagórku zwanym Sehn-ckenburg.

Berlin 3 sierpnia. N ational Ztg donosi, że ce­
sarz W ilhelm  polecił rzeźbiarzowi prof. Begasowi 
wykonanie projektu sarkofagu, na którym kanclerz 
m a być przedstaw iony w pełnym uniformie kira- 
sjerskim . Około trum ny ks. Bismarka pełnią str*ż 
honorową żołnierze 31 pułku piechoty i halber- 
sztadzkiego pułku kirasjorów.

Berlin 3 sierpnia. W łaśnie co doszła te leg ra­
ficzna wiadomość z Kilonji, że cesarz zamyśla u- 
rządzić wielką uroczystość żałobną na królewskim 
placu. Na żałobne nabożeństwo m ają być zaprosze­
ni wszyscy niemieccy książęta, członkowie Izby pa 
nów i posłowie.

Friedrichsruh 3 sierpnia. W czoraj przybyła tu  
deputacja Izby panów z Berlina dla złożenia ol­
brzymiego wieńca na trum nie Bismarka. Deputacja 
nie została jednak dopuszczona do środka i mus>ał:. 
się 7.ądowoInić iddanieu wieńca u bramy zamku 
Z wyjątkiem najbliższych Krewnych, nie wolno ni­
komu wejść do bramy. To rozporządzenie ma po­
dobno pochodzić od samego Bism arka! jest o niem 
wzmianka w testamencie.

Berlin 3 sierpnia, Z Londynu donoszą, że a rty ­
kuł Maurycego Buscha, ogłoszony w Loka^anzeige- 
rze a tyczący się dymisji Bismaika w r. 1890, wy­
w ołał tam że niesłychaną sensację. Oczekują po­
dobne; dyplomatycznej misji jak swego czasu przy 
ogłoszeniu niemiecko-rosyjskiego związku ze stiony 
Hamburger Nachrichten.

Berlin 3 sierpnia. Z Friedrichsruh donosi Beri 
Anzeiger: Cesarska para przyjechała tu przedwczoraj 
o 7 J  popoł. Kościelne poświęcenio zwłok naznaczono 
na 6  wieczorem. D r Schweninger odjechał wczo­
raj w nocy. Natłok ludzi me był wczoraj rano tak 
wielki, niebo jest pochmurne. Pierwszy pociąg ber­
liński przywiózł wielką ilośó wieńców, między ty- 
m ; olbrzymi w ien:ec bankowej firmy B leichióiera.

Berlin 3 sierpnia. Do Beri. Lokalanzeigera 
donoszą z F ried rich srah : Kanclerz ks Hohenlohe 
przybył tu  na dwoizec o godz. 73/* osobnym po­
ciągiem w towarzystwie swego adjutanta hr. Schon- 
borna. Był przez br. E»ntzau przyjmowany. K an ­
clerz pedał rękę zięciowi zmarłego księcia; z po­
chyloną głową szedł potem  obok niego do czeka­
jących tuż powozów. Dwa olbrzymie wieńce zczar-  
nem i wstęgami, jeden od ks. HoŁenlohe Schillings 
fiirst, drugi od m inisterstw a państwa, zaniesione 
zostały przez nadwornego Strzelca do zamku. P o­
nieważ konserwacyjne środki w celu utrzym ania 
zwłok okazały się nieskuteczne, musiano ciało już 
przykryć wiekiem i trnm nę zamknąć, rak, że zwłok 
już zobaczyć nie można.

Friedrichsruh 3 sierpnia. Cesarz W ilhelm  przy­
był tu wczoraj po połudmu i zabawił 35 minut, 
uczestnicząc w obrzędzie pogrzebowym. Do obrzę­
du tego prócz rodziny i najbliższego koła znajo­
mych nikt nie został dopuszczony. Przy odjtździe 
pudał cesarz rękę kamerdynerowi Bism arka Bino- 
wi i silnie ją uścisnął.

Berlin 3 sierpnia. Jedna z księgarskich spółek 
wydawniczych zakupiła prawo wydawnictwa pa­
miętników Bismarka za miljon marek. Bismark pa­
m iętniki swe spisywał do ostatniej chwili życia. 
M ajątek Bismarka wynosi 30 miljonów marek.

Hamburg 3 sierpnia. Hamburger Correspon- 
dent opisuje w następujący sposób pokój,, w któ­
rym  spoczyweją zwłoki B ism arka: Jest to pokój 
sypialny, wychodzący na tylną stronę ogrodu. Czar­
ny dywan pokrywa posadzkę, na ścianach wiszą 
obrazy. Katafalk stoi me na środkn pokoju, ale 
przy ścianie, gdzie stało łóżko. Trumna zrobiona 
jest z czarnego politurowanego drzewa dębowego. 
U wezgłowia stoi krucyfiks kościelny. U głowy i 
nóg stoją cztery kirem pokryte konsole z dwoma 
wielkimi, mającymi po dwanaście św iateł, żyran­
dolami. Bismark ubrany jest w płócienną koszulę 
z białym halsztukiem  naokoło szyi, jakiego zawsze 
za życia używał. N a prawo i lewo od trum ny stoi 
żołnierz z pułku strzelców w uniformie galowym. 
Podczas dekoracji pokoju, żona br. W ilhelm a b is­
marka sama wydawała wszelkie zarządzenia. 0  go 
dżinie 6 1/ 2 wieczorem ukończono dekorację, a o 8 -mej 
w obecności całej rodziny trnm nę zamknięto i sa­
lutowano. Dopiero potem ks. Hohenlohe i kilku 
wyższych wojskowych odwiedziło zwłoki.

Monachium 3 sierpnia. K ^ąże re jen t Luitpold 
w ysłał do cesarza W ilhelma i do hrabiego Ran- 
tzau telegram y kondolencyjne i obstalował w Berchts- 
gaden wieniec z alpejskich róż i szarotek, które 
m ają być odesłane do Friedrichsruh i złożone na 
trumnie.

Wojna na Atlantyku.
(Teleft tfiezne informacje Głosu Narodu).

Rzym 3 sierpnia. Italie d o n o s i ;  ż e  p r e l i -  
m i n a r j a  p o k o j o w e  j e s z c z e  w b i e ż ą c y m  
t y g o d n i u  z o s t a n ą  p o d p i s a n e .

Barcelona 3 sierpnia. W  górach katalońskich 
pojawiły się bandy karlistyczne.

Madryt 3 sierpnia. Depesza z Havany donosi, że 
do blokady robią wielkie przygotowania. Am ery­
kański statek bom bardował San-Severino (M antan- 
zas).

Madryt 3 sierpnia. Po rozmowie prezydenta mi- 
nistiów  Sagasty z m inistrem  spraw zewnętrznych 
księciem AlmodoYaru o powziętych przez Leona 
Castillo krokach celem konferencji w W aszyngto­
nie, miano naradę. Ministrowie oświadczyli, że się 
zajęli warunkami pokoju, postawionymi przez S ta­
ny Zjednoczone, a że potrzebne są jeszcze pewne 
wyjaśnień'a, uproszono sobie je telegraficznie. Po 
otrzymanej odpowiedzi, rada ministrów znowu się 
zbierze.

San Francisco 3 sierpnia. W e czwartek odej­
dzie następny transport morski do Honolulu i F i­
lipin z załogą, muLimi i m aterjałem  wojennym.

Nowy Jork 3 sierpnia. W edług doniesień z St. 
Thomas przybyli Amerykanie na Portorico dc Coa- 
mu nie natrafiwszj na opór. Podług wieści z Pon- 
ce obsadzili Amerykanie w sobotę wieczór Juana 
Diaz.

Nowy Jork 3 sierpnia. Do komisji przeznaczo 
nej dla traktowania sprawy rokowań pokojowych 
ze strony rrądu amerykańskiego prawdopodobnie 
wejdą: jenera ł W oodford, Olney, Trący i Edm uads.

Hawanna 3 sierpnia. Ochotnicy hiszpańscy tu ­
tejszej załogi urządzili dem onstrację skierowaną, 
przeciw marszałkowi Blanco i rządowi Hiszpańskie­
mu. Ezucili oni .breń na ziemię a później poczęli 
rabować miasto.

Waszyngton 3 sierpnia. Hiszpania dotychczas 
nie dała jeszcze odpowiedzi na warunki pokoju 
Stanów Zjednoczonych. Odpowiedź spodziewana jest 
tym i dniami.

Waszyngton 3 sierpnia. W edług Post zwołać 
ma M ac-Kinley po przyjęcia przez Hiszpanję wa­
runków pokoju nadzwyczajną sesję obu Izb kon­
gresu a mianowic’e z j owodu wydania specjalnej 
ustawy, dotyczące’ utrzymania czyi nej armji zło­
żonej z 100.000 ludzi, z czego 50.000 ma być wy­
dzielone na Kubę, 30.000 na F ilipiny a 20.000 na. 
Portorico.

Drobne wiadomości.
Z armji. Zostali zamianowani: kapelanem 2 kl. Micha. 

Switeńki ze Lwowa, kap łanam i 2 kl. w rezerwie- T .deusz 
Siatecki z Trembowli, Mik. Koci ań=ki z Monasterzysk i 
Aleksander Gutkowski z Podgrodzia. Przeniesieni: kapitan 
Kornel Blaim z dyrekcji inżynierji z Przemy la do komen­
dy 15 korp., rotmistrz Antoni Lehmann z kom. 11 korpusu 
do komendy placu we Lwowie, kapitan Ed. Kiimif, oficer 
stacji czfrniowieckiłj do komendy 11 korpusu, poiucznik 
Mikołaj Szef ik z dyw. inż. z Krakowa do Moataru, podpo­
rucznik August Will z 77 do 5 p. p., lekarze pułkowi G u­
staw Blauste n z Tyrnnwy (dom inwalidów) do 20 p. p., a 
na jego o ejsce Herman Ghajes z 20 p p , oficjałow.e pro­
wiantowi A rtur K ovós: z Czermowiec do Lwowa, K ir .i  Li- 
powsky ze Lwowa do Berna, Józef Presaer z Jarosławia do 
G orjcii, w tt;iynarz Franciszek Swoboda z Radowiec do Pi­
sak. Do stanu prezencyjuego przeniesiony: podporucznik 
S tefin  Younga z 94 p p. z Lipowca, Dluższj urlop otrzy­
mali : kapitanowie Wiktor Iurystowsky z Krakowa z je ie - 
raln .gc sztabu i Władysław Wolański z 41 p. p„ porucznik 
Juljan Charze-ski z 21 p. p., podporucznik M rrjan Strzy­
żo* ski z 15 p. p. i podrucznik rabunkow y Jul. Faaońing 
z 41 p. p. W stosunek pozasłużbo-y przeniesieni: podpo­
rucznik rezerwowy Kazimierz Lewandowski z 57 p. p i 
Ado f H iftler z 80 p p. W  stan spoczynku przeniesieni 
zostali. kapitan 30 ju łku  piech ty Adolf Richter rotmistrz 
13 pułku ułanów Onufry Horodyński i porucznik 3 pułku 
furgonów Czesław Mcciszewski. Stopień oficerów złożyć 
pozwolono podporucznikowi £5 pułku piechoty Janowi Ma- 
tuszce.

w y d a w M i e t w t t .
Ssanownyeh prenumeratorów prosi­

my o odnowienie prmedplały [na „Głos 
Narodu* która wy nosi r

W Krikawle
Od 1 sierpnia 

io końca roku . złr. 6  7 0  
lo końca września „ 2  7(1 
ta sierpień . . .  „ 1 '3 5

Na prawlnojl:
Od 1 sierpnia 

do końca roku . złr, 8 ' 4 0
do końca września 
za sierpień . . .

3 4 »
1 7 0

„Mody. paryskie", najtańsza I n»jl*p73 pl- 
«mo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie* 
1 80, rocznie 3 60.

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 5  
Tomu III powieści, p. t.: -Syn", przez Emila Ri- 
chebourga.

Zwracamy uwagę Szan. Pań na za­
łącznik do Nru dzisiejszego dołączony 
o otwarciu Filji Fabryk1 Sznurówek z 
Pragi.

Specjalista cnorób wewnętrznych

Dr n a r j a n  Piątkowski
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł, 

o r d y n u j e  p r z y  u l i c y  S a s e w s k l e j  1. 1 5  od 
____________ 8 — 9  r .  1 3 — 4  p o p .   2104

K a m i e n i c ę
dwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron­
ta c h , mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 

wspaniałe, w śródmieściu, ma z a r a z

iszewskie
Kraków, ul. Starow!ślna L  1 

t a n io  d o  s p r z e d a n ia . — Gotówka potrzebna 
nie wielka. 2044

SKŁAD FORTEPIANÓW  
"W. Barabasz i Sp

K rak ów , R ynek 18. 2439

m  ■ % ■ ■ ■ ■ ■ ■ #  ■  ■ ■  I I I 11!  I  A 2438 p o leca  i w ysy ła  o d w ro tn ą  p o cz tą  n ie  licząc o p ak o w an ia

J t  U  1 L  A  L  U L I  I  L I I  A  W i n o  IfiOTmPTA “  staraj maladze, butelka 1 złr. 20  ct. rumbarbarow*.11 | I T A U r nr I I r IlU fi 1113 lOUIIItiU ehinow*, t cłunąiielazcm,papsynowa, i caacarą, eondurange,
n i  I  L s l l f l  I  l l m l a l m l m l  I f f l  Ziółka pitrsiSW t Ora Seeburger* na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 *f,

l  SlłM m a ter ia łó w  a j te c z a je l-  —  K r a t t f  B rolzka 22 Specyfiki wszystkie krajowe i -fcgraniezne, opatrunki, wody mineralna, perfnmarj# i i i
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W o a lk l  najm odniejsze.
P a s k i  dam skie i  m ęskie. 
3NTecesery, torebki do podróży 
i ręczne, p ask i do pledów. 

P u g ila r e s y  i  portm onetki.
P a p ie ro śn ice  i  tytonierki. 

S p in k i, dew izki, broszki. 
L u s t r a  potrójne i  ręczne. 

S z c z o tk i, grzebienie, gąbki. 
M y d ła ,  woda kol., perfnm y, 

P r z y b o r y  do k raw ieczyzn y 2442
g ^ r  poleoa najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Florjańska L. 17.

P oń czoch y d am sk ie  
P o ń czo szk i dziecin n e 

S k a rp e tk i m ęsk ie  
R ęk aw iczk i n ician e 

G o rse ty  d am sk ie
w największym wyborze po bardzo niskich 

cenach poleca

W. Kłosiński
Kraków, Florjańska Nr. 17.

Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję.

I—

najmodniejsze
Lewantyny, Piki i B atysty

na suknie damskie 
po c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h

poleca

W. SIENKIEWICZ
K raków , ulica F lo rjańska

vls a vls Hotelu pod Różą
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. —  Zamó­
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone.

BBBEEBBBBBBEEBBBEBEi
F. WÓJCICKIEGO

estanracja ?  M in  Pollera
w KFAKOWIE

Czwartek dni* 4 S ierpnia 1898 
O b i n d  m  1 * ł r .  2446 

( Zupa kapuśniak leniwy . 
ł Consomme z ryzotem 
{ Rosół kluseczki francuskie
( Omlet z szynką 

Muszelka z mózgu
» Łosoś z wody z masłem 

Szt. mięsa sos koperkowy
{ Rozboeuf angielski 

Gęś z jabłkami 
Cielęca z nerką 
Boeufs* eak z jajem

? {  Naleśniki z sokiem 
Fasolka szparagowa 
Galaretka cytrynowa 
Ser — Owoce — Rawa 

■ulllee własnego wyrobu klg. 5 zł.

I .

Uczeń zamiejscowy
ukończoną I I  kl. gimn. znajdzie 
nieszczenie w handlu towarów 
otonialnych i win, Jana Eklera, 
-laków, Karmelicka 1. 18. P ie r­
wszeństwo mają ci, eo już byli 
w handlu. 2463 1 3

kilkuletnią manipulacją sądowo 
ipoteczną, oraz kilkuletnią pra- 
,yką katastralną, z szybkiom i 
'„ytelnera pismem poszukuje zaraz 
unieszczonia gdziekolwiekbądż. 

?.st. rest, Ł .  ]ff. K .  Kraków.
2456 1

Hłyn i tartak wodny
w okolicy lesistej, tuż przy 
jfceji kolei w okolicy Suchy 
iet każdego czasu do wydzier- 
javlenia. Wiadomość w Dzia­
le ogłoszeń „Głosu Narodu" 
p . I .  1 9 6 8 . 1008 1 4

S ió łk a  G o n ta r s k a
Bieiikowce p. Maków

docarcza Gonty ręcznej roboty 
świrkowe i jodłowe, po cenie na- 
stęującej: 23—24 cal. długie a 
2—i cal. szerokie po 62 ct. za ko­
pę, mieszane targowe 58 ct. t. j. 
niebrakowne, a brakowne t'2 (t. 
od 13—24 cal. długie a szer. od 
2 '/2-4'.k brakowne 67 ct, targ. 
miez. 63 ct. 23 i 24 cal. długie 
a 3-5 cal. szer. brakowne 72 ct. 
targ we 68 ct. 17 — 18 cali d łu ­
gie:. D /j—3 1/,  szer. ko9zt. 25 ct. 
targwe 22 c;. 17—18 cali dług. 
a 2 4 c*l. szer. 29 et. targowe 
miez. 26 c t , ręcząc za zdrowy i 
sucy trw ar, przy 100 kopach gont. 
5 zl zadatku, wagon mieści 450 
kóp ront. 24 cal. a 700 18 cal., 
'.ocoKraków, 2 ct. n i  kopie wię­
cej. głoszenia przyjmuje Maro n 
tnopzyk tamże, 2459

0w oce św ieże
deserowe i Kompotowe

w wielkim wyborze, po cenach 
targowych — oraz

WMP0TY i MARMOLADY
w słoikach, sprzedaje

E  F U G L E W I C Z
Kraków, Floriańska 23.

Wsyłki w każdej ilości załatwia 
odwrotnie. 2342 6 6 

P iy handlu: Pokój do śniadań, 
«liłe I zimne przekąski. Piwo 

krajowe i Porter angielski.

W  S t r y ju  24151
piy ul. Kolejowej (Mickiewicza) 
iei piękoa realność murowana w 
bidzo dogodnych warunkach do 
arzedania. Bliższej wiadomości u- 
<iela Biuro Lipińskiego w Stryju.

HT y l k o  5 0  Ot. z a  3  Ciągnienia I Pojutrze Ciągnienie!

Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k O P O n  1 * 0K ą P“

Lo sy W y sta w y  Jubileuszowej po 50 ct, | Ciągnienie 6 sierpnia 1898 
» 15 września 1898

_  „ 22 października 1898
do nabyola we wszystkich kantorach wekslowych i w  d z i a l e  o g ł o s z e ń  . G ł o s u  N a r o d u "  

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  N r .  7 .  226s

K S I Ę G A R N I A
G. Gebethnera i Spółki w  Krakowie

p o l e c a :  23P5 3 3
B e r s o l m  M a t k i a s .  K ika słów  o Janie Heweliuszu

astronomie gdańskim z wieku XVI[-go, o jego korespon­
dencji, złr. 2.

B ib lio te k a  im . K le m e n ty n y  T a ń s k ie j . Tom I.
Czacki w Krzemieńcu, 80 ct. w opr. 1 złr. 20 ct. 

C o r e l l i  M a r ja .  Księżna Ziska, powieść. Przekład z an­
gielskiego, złr. 1.

E g e r  F .  Elżbieta Seton, obraz dzielnej niewiasty, z fran­
cuskiego, 1 z łr 30 ct.

P r z y b y ls k i  Z y g m . Z rozwoju polskiego teatru . An­
tonina Hoffmann, złr. 2. Książka ta obejmuje dzieje 
teatru Krakowskiego 1860—1897, i odnosi się do poi 
skiego teatru w ogóle.

R a w s k i  P .  k s .  d r .  De natura dogmatum catholico-
rum, złr. 2. ,

S ie ro s z e w s k i W a c ła w . Na kresach lasów, powieść, 
Wydauie 2-gie, 1 złr. 30 ct.

S t e c k i  J a n .  Zasady ogólne ekonomji społecznej,65 ct.
T a b e ń s k a  E . Z doli i niewoli. Wspomnienia wygnan­

ki, złr. 1.
Ż e r o m s k i  S t e f a n .  Utwory powieściowe, 1 złr. 60 ct

Treść: Na pokładzie, O żołnierzu tułaczu, Tabu, Cie­
nie, Kara. Legenda o bracie leśnym. Promień._______

SZCZURY I MYSZY
d a  IwU I zwierząt domowych

nieszkodliwa. v *
W j s e t e  w  p u n k a c h  p o  3 0  — O© e t .  1 X d r .  

M  u l l w l r ą

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

Składy w aptekach i drogueryach.

Do handlu galanteryjno-papie- 
rowego potrzebny jest

pomocnik handlowy
oraz p r a k t y k a n t  z ukończo­
ny 2 kl. realną lub ginuuzjilną. 
Zgłoszenia p. 1 S. W. N. do Dzia­
łu im erat Głosu Narodu. 2.-T4

K i l k a  s z t u k
R o w e r ó w
pneumatyków, bardzo mało uży- 
wanyck, tanio do sprzedania w 
składzie maszyn do szycia J. Iwa­
nickiego następcy w Krakowie, Ry­
nek głów, 25l 2355 6 3

Zakład rymarsko - siodlarski 
L u d w i k a  M a k o w s k ie g o

w Krakowie, ulica Szpitalna 32. 2461 i 61
ma du sprzedania: W o l a n t  m ało  używany w bardzo do­
brym stanie, kilka par % a p rz ę g ó  w używanych — poleca | 
również własnego wyrobu: wsż ikie artykuły podrożne, 
myśliwskie, przybory na konie i do powozów, w dobo 

rowych gatunkach, przyjmuje wszelkie reperacje.

Odróżniajcie prawdę od błagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W . N ie m o jo w sk i za 
wyrób znakomitych tu te k  n ie k le jo n y c h  I Takiem odznt-

ntoże. 
Sukien-

szeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie mi 
Do nabycia u p. S t .  K a r l i ń s k i e g o  w Krakewle,
nloe Njy 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162

Kolegium  ks. Pijarów. 2335 3 5

W  handlu pod firmą

S zarsk i i Syn
w Krakowie 2408

jest wolne miejsce dla 
praktykanta.

D o h a n d lu  u cze ń
dobrze wychowany, młodzieniec z 
uczciwemi zasadami, znajdzie u- 
mieszczenie w handlu korzennym 
win i delikatesów, połączonym z 
pokojami do śniadań Władysław 
Sziayor w Samborze. 240 ł

P om ocn ik
korzeni i materjałów poszukuje 
posady „Antonia poste restante 
Rzeszów. 24.6 2 2

J.tk lat poprzednich tak i w tym roku z da. 1-ym 
Września otwartą będzie w kolegium naszem Szkoła p rzy­
gotowaw cza dla mających zdtwać egzamin do klasy l  ej 
gimnazjalnej lub realnej z kursem jednorocznym. Opłata 
10 koron (5 z r.) miesięcznie. Wp:sywać kandydatów mo­
żna codziennie przed południem w Koleg um, przy ulicy 
Pilarskiej 1. 2 .— Ks. Tadeusz Chromecki, Rektor ks. Pijarów.

Willa w Szczawnicy
tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzyka, 
najpiękniejsza, piętrowa, z wieży, 
cą, 3 werandami o 10-ciu poko 
jach z wytwornem umeblowaniem, 
z pianinem Brukselskiem. dywa 
nami, całem urządzeniem, nawet 
kuchennem, blisko morgowym par­
kiem urządzaniem gier i gimna­

styki, za 6.000 złr. 
j e s t  d«* s p r z e d a n i a  

Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu". 2082

10

przez powagi lekarskie polecona,
N a jle p sz y  ś ro d e k  'o d ży w czy  d la  d z ie e i .  

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na żołądek.
M T  nabycia w aptekach i droguerjach w pu­

szkach po 45  c t  I 1 złr. 904 19 26
Bergedorf-^BRÎ l̂ ^ J J l M|'] ’̂ĘL W i e n
Hamburg. H .  R U F Ł K E v i / 2  Stamnera.44/46.

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie­
czeń, jest za przystępną cenę 
do sorzedania. Bliższa wia 
domość Dział inserat. „Gło 
su Narodu". 1765 o io

K A N C E L A R Y A  A D W O K A T A

WP. Dr. W. Staniszewskiego
K raków, ulica Starowiślna U  1

ma 3 PARCELE
" w  ś r ó d n n i o s ś c i u L  2043 9 o

bardzo tanio zaraz do sprzedania.
Połowa ceny knpna może zostać przy hipotece.

W in o  S z a m p a ń s k ie  znane ze swej dobroci

G eorge G oulet
z n a j d u j e  s i ę  n a  s k ł a d z i e  1997 14 20

w nowo otw artym  bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.

Wioska
5 0 0  m rg.

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 

od stacji kolei

jest za 20.000 złr.

do sprzedania.
i liższa wiadom ość: Jan 

itrycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 1826

Dom z ogrodem
w dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed­
pokoju, kuchni i stajni je s t za 
przystępną cenę w Ropczycach 
d o  s p r z e d a n i a .  Wiadomość 
F. Gawlik, ul. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnowie. 1817

80-letn ia  staruszka
zostająca bez utrzymania, udaj* 
się z prośbą do litościwych serc 
Szanownej Publiczności o łaska­
we w s p o m o ż e n i e  jakimkol­
wiek datkiem. — Datki przyjmuj* 
Administracja „Głosu Narodu". 

1018 0 0

W I L L A
I  p ię tr o w a

z 2 morgowym ogrodem i obusr- 
nemi stajniami i zabudowaniami 
wszystko obwiedzione morem, ta j 
przy szosie i Stacji Kolsi, 20 mi­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardai na Se- 
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedani*
Wiadomość w Admi metrami 

.G łosu Narodu". 3514

P A R C E L A
2 5  m o rg ó w

z budynkami, zaraz do kupienia, 
z 10 kilometrów od stacji kolei Wie­
liczki, 5 kilometrów od stacji Po- 
<lłęże, oglądać można każdego era- 
su. Wiadomosó w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu". 2258 9 O

Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, e tu i na laski i pa­
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, —  Koce i pledy podróżne, —  Kapelusze filcowe, słomkowe oraz

czapki męzkie polecają po nizkich cenach 1615

BR.  B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw, Panny Marji,
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P reparat do kąpieli, 
do codziennego my­
cia i do wzmacnia­

n ia  nóg.

Aparaty „Longlife“
do b-mocLdelnego 

oczyszczania powie­
trza w pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
składane,

EzemyKi do podróży,
Necesery podróżne, 

Poduszki podróżne 
do wydymania, 

satynow e, pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj,
Farby do piór, 

Mydło „M ajpole" 
do

farbowania materyj.

R E IM  i i
Rynek Nr. 37 R .

polecają po cenach »

Podeszwy wkładkowe, 
Pantofelki Jo kąpieli, 
Pantofelki Jon owe, 
Wachlarze z liści palm. 
Wachlarze japońskie.

S P Ó Ł K A
a k ó h  Linia A-B
.ajumiarhowańszych

Lodownie pokojowe, 
Lodownice do robienia 

lodów,
Aparaty do robienia wo­

dy sodowej.

O pal, F erax o lin , 
Benzolina1*, 

B enzyna, Mydełka 
i różne ince 

środki do czyszcze­
nia sukien od 

plam.

W A N N Y
i m iednice gumowe 

podróżne,
Środki do kąpieli

lecznicze,
C z e jt i  i  kapelusze

do kąpieli,
Aparaty, taśmy,

rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała.

P r z y b o r y
Ho ryb o łów stw a ,

Hamaki dla dzieci i 
dorosłych 

L aw n-tennis, K ro­
kiety, Kule i kręgle, 

Huśtawki, 
Przybory gim nasty­

czne ogrodowe, 
Balony i piłki gu­
mowe w różnych 

gatnnkacb.

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE,
Towary gumowe hygienlozne do ^elów sanitarnych, 

Papier do klosetów.

LAKitRY KRłMY i PASTY 
do odnawiania 1 odświeżania żółtyeh, zlelonyoh 

1 czarnych bucików.

Perfumy 1 woda kolońska, Przybory do golenia, Mydła, wouy 1 pudry 
toaletowe, Odol, Kalodont, Agatol i Inne środki do pielęgnowania zęotw , 

Środki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 2432

P l a s t e r k i  n a  n a g n i o t k i  „ M e i s n e r a "  i  „ W a s m u t h a " ,  
Plasterki dla turystów „Lusera,"

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  „ C l a v e t h y l " .

Ubezpieczenia !>udynk<5w’ ™ c1ioiiioścl towarów 
Ubezpieczenia

zboża o d  o g n i a ,  
ziemiopłodów o d  g r a d o ­
b i c i a ,

Ubezpieczenia ”
przyjmuje dla k r a k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a

W z a je m n y c h  U b e z p ie c z e ń  i  udziela wyczerpujących 
informacyj upoważniony do w go przez tą  Instytucją

Dr Władysław Miłkowski
w  K m k o i r i e ,  B j n e k ,  N r .  3 0 . 2445

P od zięko w an ie .
\vszystkim  tym zacnym, którzy wobec niespodziewa­

nej stra ty  najukochafsze&o Męża i Ojca współczucie nam 
okazali i ostatnią posługą śp. Mężowi oddać raczyli, a w 
pierwszym rządzie Dr Jendlowi i Jakubowskiemu, W ie­
lebnem u Duchowieństwu i pp. Żandarmom, którzy ciało 
śp. Męża aż na  miejsce wiecznego spoczynku na swych 
barkach nieśli, a szczególnie p. Michałowi Pitułejowi, 
pow. komendantowi ck. Zand w Grybowie, który od pierw­
szej chwili zgonu śp. Męża i Ojca nieustanną radą i pomocą 
nam  służył najserdeczniejsze składamy podziękowanie.

2455 1 Bronisława Maissowa z dziećmi.
PORTER AUBIELS.il B arcie, Ł  Perklns w Lendynle.

Dom handlowy Ja n  Ja n ig a
K r a k ó w ,  K y m e k  g ł ó w n y  Xj- 4 1

■alosony W ro k u  lbuO,
poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Runu, Wódek krajowych I zagraniczn.

Skład prawdziwej chińskie] Herbaty, Kawy
eurcwej od złr. 1*40 do złr. 2*20 za klgr.

W szeJds zuMÓwienia uskutocznia odwrotną pocztą. 
P r z y  h a n d l u  p o k o j e  d o  ś n i a d a ń .

PIWO pHzueńskle, Kulmhaober I berneńskie. 2449

9
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Anastazy Holik iA *
Z E G A R M I S T R Z  '

te K ra k o w ie , p r z y  u l. S z e w s k ie j  L . 2 .  I
PO LE C A :

S k ła d  zegark ów  kieszonkowych, zegarów  
pendułowjeh ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczenie*.. trzech- i 
letnlem. — D ew izki złote, srebrne i double mgskie 
i  damskie, -f- S z k a tu łk i g ra ją ce  melodje polskie 

najstosown;ejsze n . podarki. 2444 1
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę-4 
jzealem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu rcbdty.
—| W  l ie d z ir le  i Ś w ięta  z a m k n ięte . |—

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Drlole’go „Brandy
z najstarszej c. k. uprz. Dystylarai 

F r e n c i c z k a  I > p I o l e ’g o  w  Z a r a
założonej w roku 1768,

Dcstawoi o. k. austriackiego, włoskiego I angielskiego dworu.

Zastępca Alojzy Grsbler w Krakewie.
u lica  S taro w iśln a  N r. 6 .

Driołe’go Brandy jest w Angjji więcej łubiany 
n i7. najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zaesiajt 
Cegnaou w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie z_prowadzony. 2447 6 o

Na masarnię, chodowlę i wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz — powozów — destylarnią — garbarnią, 
chodowlą i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
z a k ła d y  przemysłowe

odpowiednia realność
Z przepływającą tuż wodą, przy szosie : stadi kolei, 15 
m inut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami d o  n a b y c ia .

Wiadomość: Jan Sirychar.ski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu". 2365 5 0

O i iaw leu dawna ze swoj * ł-* s ti I zapałka znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru nsjowogo poleea H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W B B O D A O H  ma pograniem rotjjskisu, 2161

1 fumt „FauilljnoJ* bardze d o b r e j ..................................... 140
1 font „Melh..g«> do M asku* w oryg. epakow, najlopsz. 2.50 
1 font .Imperial" cesarskiej w or, g ia o la in  opokowaaiu 3.oO 
1 font Wyslewkiw l  najlepszych herbat kwiatowych . 1.20

CEYLON* 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9*50.
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Bardzo ważne dla dam! I
Konwersacja < Mam zaszczyt zawiadomić Szt.noweą P. T. Publiczność, 
polska, czeska, ( że z dniem dzisiejszym otworzyłem w  K r a k o w ie

i w * . 1 u l i c a  G r o d z i c a  X j .  4
w c h ó d  * u l ic y  * ^ H |  tuż przy Rynku głównym

światowej Fabryki sznurówek
F e d e r e r  i P ie sen  w  P ra d z e .

Szanowne Fanie będą zatem mogły zaopatrzyć się w sznurówki
tej światowej flrmy tu w Krakowie. 2465 i  o

S p rzed a je  się  w y łączn ie  s z n u ró w k i w y k o n a n e  n a js ta ra n n ie j 
i  z n a jlep szy ch  m a te rja łó w .

W lokalu znajduje się o s o b n y  p o k ó j  d la  p r ó b y , je s t więc rzeczą nie­
możliwą, aby która z Szanownych Pań dobrała sznurówkę nieodpowiednią.

Z poważaniem H e r m a n  P ie s e n ,  nlica Grodzka L. 4
Reperatury sznurówek wykonuje się. w przeciągu 24 godzin. — Sznurówki dokładne 

____________________________________ według miary.____________________________

P r z y j m u j e  s i ę  s z n u r ó w k i  d o  c z y s z c z e ń i a .
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P ie rn ik i
znane ze swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernicha w Wa­
dowicach, cenniki na żądanie fran­
co. Gdsprzedawcom rabatt. w Kra­
kowie n  Ign. Wojciechowskiego, 
nl, Szewska. Wyroby odznaczonn 
medalem na Wystawie Krajowej
rokn 1894. 1918

PAŁAC
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic. 
ze stajniam i, wozowniami i 
t. d. z dochodem 1 0 . 0 0 0  złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska N r. 7. 1764 1 10

K. Zieliński, optyK
K r a k ó w , R y n e k  A -B , 3 9

poleca wielki wybór 
l o r n e t e k  teatral­
nych i polowych po 
bardzo n 18 k I o h oe- 
nach, a mianowicie:

teatialne czarno omal 
„ niklowane
„ a lu m in io w e ...................................
„ op-awa z konchy . . . . .

polowe czarno emal................................ .......
.  nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser" .
„ aluminium 8 szkieł .A lpenyiaser"

C e n y  rozumieją sig z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 centim etr.......................... 70 kr.
» » * „ 6 0  .  . . I . . ,  I złr.

Miary 20-to metiowe złr. 2*80 du 4-50; — Barometry od złr. 4*—. 
Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i i00. 2445

po złr. 3-90, 4-50, 5*25, 6-25,
.  „ 4*50, 5*25, 5 50
.  .  6-50, 7-50, 8 . - ,
.  .  6*50, 7*25, 8 ~ ,  10*-,
.  .  6-75, 7-50, 8-—, 9-50,

6*— i 8'50 z kompas, 
11*—.

Gospodyni
folwarcznej, obeznanej z n a ­
białem, potrzebuje Z a r z ą d  
D ó b r  B a b ic e , < d 1 -go 
W rześnia b. r. (poczta w 
miejscu. 2464 i z

Wioska w pow. brceskim
przy głównym trakcie, 2 mil od 
st kolej. — 141 m. ornej roli i 
123 m lasu — z zabudowaniami, 
z inwentarzew żywym i martwym, 
bardzo tanio do s) rzedania. Bliż­
sza wiadomość w handlu J a n a  
E k ie ra  Kraków, ulica Karme­
licka L. 18. 2462 1 5

Znakomity Bulion
z dziczyzny,

S a r n in ę  na części, 
E k s tr a k t  mięsny Liebiga, 
Z u p y  gotowe w tafelkach, 
P a s z te t y  strassburskie 

i z dziczyzny,
H a s ło  deserowe i kuchenne* 

pcleca: 2342 5 5

H. Fuglowie!
K ralów , Fiorjanslfa 23.

Pokoje gościnne obok handlu. — 
Kuchnia pod własnym zarząwm-

Pomocnik starszy
biegły w jgzyku polskim i na- 
mieckim, z pięknem pismem, z 
wodu handlu korzennego, p o trs -  
bny do pierwszorzgdnego in terna  
w Krakowie. — Oferty własmrg- 
czDle pisane nadsyłać Jo Dzkłu 
inseratowego „Głosu Narodu1*.:*' 
W. 2 4 6 0 .  1 Ol

Materjał stolarski
około 20 m:1 d e s e k  olszow-h 
s/<, 1 1 f/|" grubości bez sgów
suchych d c  s p r z e d a n i a  — 
Zgłoszenia: Zarząd dóbr GrjeC, 
p. Oświęcim. ‘ 2454 i  Ś

W » tłe izit Fcrtspiamw 
P la iii I Harmonii

J R adózew sk ip
1  S p ó ł k i  , ;C,

dprzedo^. s .m ia n a ,  w yna; ss, 
przy o dpow iedn ie j gwarancji 

sp rzedaż  n a  ra ty . 

lyart główny Ir. 29. IrtSw.

Dnia I-go Stycznia 1809 r. ukaże się  p ierw szy  numer pism a
Uustrowanego dla w szystk ich

i i

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
_ W a w e l wychodzić będzie od tego dnia w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z nai-l 

odleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę zrana. — N um er obfici3 ilustrowany będzie obejmował! 
t r z y d z ie ś c i  s z e ś ć  s z p a l t  nador obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa \ 
trzonego nader hojnie w wyborne h k t u a ln e  i lu s tr a c je .

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s t r o w a n ie  b ie ż ą c e j  c h w i l i  piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszycłl warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowani:, pisma, w y d a w n i­
ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście w y n o p :

 mmmĘ rocznie 4  złr. ! ■ ■ ■ ----------------  1662
Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak nactępuje:

Z a  g r a n i c ą :
R o c z n ie ...............................5  z}r. 5 0  ct.
P ó łro c z n ie .......................... 3  „ —

P B |  H f !  I  I  . B  9  - ( I  --- -- Kwartamie . . . . 1  „ 7 0  „
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj-| 

później do połowy grudnia do Administracji W a w e lu  i G ło s u  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7. U.

^ółrocznie
Kwartalnie

m i e ś c i e : N a  p r o w i n c j i :
. . . .  3  złr. 3 5  ct. Rocznie . .

■ • - 1 ,  * 5  , Pócoczn'e , 5 0  „
Kwartalnie . . . . .  1 . 4 0  „

p“ c il ie fd?m „ K E N O Y A T I O  S A N C T I S S I M I  S A C R A M E N T Ł
2431 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — p o  1 a łr . 5 0  c t . — wydane nakładem :

K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. i Specjalny skład artykułów treści religijnej/
W łaściciel A  i wydawczym: Józeta Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


